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NIEDZIELA 

ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO
Czytanie z Listu św. Paw ia A postola ila Kalii san (3, 1-4)

Jeś liśc ie  w ięc razem  z C hrystu sem  pow sta li z  m artw ych , szu ­
k a jc ie  tego, co w górze, gdzie p rzebyw a C h ry stu s zasiada jąc  po 
p raw icy  Boga. D ążcie do  tego, co w  górze, n ie  do tego, co n a  
ziem i. U m arliśc ie  bow iem  i w asze życie je s t  u k ry te  z C h ry stu ­
sem  w Bogu. G dy się ukaże  C hrystus, n asze  życie, w tedy  i w y 
razem  z N im  ukażecie  się w  chw ale.

Psalm  responsoryjny (111, 1-2)
R e f r e n :  Alle luja, Alle luja, A lle lu ja

1. C hw alic ie  P a n a  w szystk ie  narody : 
w y sław ia jc ie  Go w szystk ie  ludy.

2. Bo w ie lk ie  nad  n a m i m iłosierdzie  Jego ;
a  słow o P ań sk ie  trw a  n a  w ieki: *

R e f r e n :  Alleluja, Alleluja, A lle lu ja
3. C h w ała  O jcu i Synow i 

i D uchow i Ś w iętem u.
4. Ja k  było n a  początku , te raz  i zaw sze;

i n a  w ieki w ieków . Am en.
R e f r e n :  Alle luja, Alleluja, A lle lu ja

E w angelia  w ed ług  św . M arka  (16, 1-1)
M aria  M agdalena i M aria  Jakubow a, i Salom e n ak u p iły  w o n ­

ności, ab y  pó jść  i nam aśc ić  Jezusa . I w czesnym  ran k iem  dn ia  
p ierw szego po szabasie  p rzychodzą  do grobu  już po  w schodzie 
słońca. A m ów iły  m iędzy  sobą: K to n a m  o d w ali k am ień  od 
w ejśc ia  do g ro b u ?  S po jrzaw szy  jed n ak  zobaczyły, że kam ień  
je s t odw alony ; a  był on bardzo  w ielk i. A w szedłszy  do grobu  
zobaczyły m łodzieńca siedzącego po p raw e j stron ie , odzianego 
w  szatę b iałą, i zd u m ia ły  się. A on im  m ó w ił: N ie lęk a jc ie  się. 
S zukac ie  Jezu sa  N azareńsk iegc , uk rzyżow anego? P o w sta ł z 
m artw ych , n ie  m a  Go tu ;  o to  m iejsce, gdzie Go złożono. A le 
dźcie. pow iedzcie uczniom  Jego  i P io tro w i: Idzie  p rzed w am i 

do G alilei, ta m  Go zobaczycie, ja k  w am  pow iedzia ł.

ZMARTWYCHWSTANIE 
JEZUSA

E w angelie  n ie  kończą się śm ie rc ią  i. pog rzeban iem  Jezusa . W  d a l­
szym  ciągu  re la c ji E w angelie  opow iada ją , że Jezus zm artw y ch w sta ł 
(M t 28; Ł k  24; J. 20-21; M k 16, 1-8). P rzekonan ie , że tak  się sta ło  
p rzen ik a  w szystk ie  p ism a N ow ego T estam en tu . N ie je s t to w ia ra , 
k tó ra  by  w y tw orzy ła  się w  K ościele; je s t  to  w ia ra , w okół k tó re j 
u k sz ta łto w a ł się sam  Kościół.

E w angelie  n igdy  n ie  p ró b u ją  opisać sam ego z m artw y ch w s tan ia  
Jezusa  C h ry stu sa  (jak  czynią n iek tó re  E w angelie  apokryficzne). U cz­
n iow ie  C hrystu sa  doszli do p rzek o n an ia , że On n ad a l żyje n a  p o d ­
s taw ie  dw óch fa k tó w : po  p ierw sze , że grób, w k tó rym  złożono ciało 
C h rystu sa , by ł po tem  — ja k  stw ierdzono  — p u sty ; po drugie, że 
pew na  liczba Jego  uczniów  w idz ia ła  Go żyjącego po  śm ierci.

N a jp ie rw  w ięc  w szystk ie  cz te ry  E w angelie  poda ją , że w  niedzielę  
ran o  po ow ym  p ią tk u , w  k tó ry m  Jezus u m arł, s tw ierdzono , że Jego  
grób jes t pusty . P ie rw sza  dokonała  tego odkrycia  pew n a  kob ie ta , 
będąca uczennicą Jezusa , zw an ą  M arią  M agdaleną . Sw. Ł ukasz  do­
daje , że odkrycie  zostało  po tem  p o tw ierd zo n e : „1 poszli n iek tó rzy  
z naszych do grobu i ta k  znaleźli ,  j a k  im  pow iedz ia ły  n iewiasty" .  
J a n  d o da je : ci ludz ie  to  był P io tr  i tow arzyszący  m u  inny  uczeń. 
S tan , w  jak im  znaleź li g rób  po tw ierdził, a  n aw e t w ięcej n iż  p o tw ie r­
dził to, co im  o zna jm iła  M a ria ; w ów czas „zobaczyli i u w ie r z y l i  S to ­
sunek  m iędzy  w idzen iem  a  w ie rzen iem  jes t jednym  z u lub ionych  ie- 
m atów  św . J a n a ; i ju ż  w  tym  m om encie  a u to r  to ru je  d rogę do w y­
pow iedzi, w  k tó re j jego E w angelia  m a  swó] szczyt i podsum ow an ie : 
„ Błogosław ien i, k tó rzy  nie w idzieli ,  a u w ierzy li

A w ięc w ia ra  w  to, że C h rystu s zm artw y ch w sta ł, je s t w n iosk iem  
w y sn u ty m  m in. z o b e jrzen ia  s ta n u  grobu . U  św . M ateusza i św. 
M arka  an io ł zap ew n ia  ko b ie ty : „Nie m a  go tu; bo zm a r tw ychw sla F ' .  
U św . Ł ukasza  „dw aj m ężo w ie  w  szatach jaśn ie jących"  w y p o w iad a ją  
podobne słow a. W  P iśm ie  św iętym , k ied y  p o ja w ia ją  się an io łow ie, 
jes t to  bardzo  często znak , że oto p rzek azu je  się jak ą ś  p raw dę , k tó ra  
zn a jd u je  się poza zasięg iem  zm ysłów , czyli „ob jaw ien ie

W yczuw a się je d n a k  w  E w angeliach  pew n ą  n iechęć do o p ie ran ia  
p raw d y  o Z m artw y ch w sta ły m  C hrystu sie  n a  św iad ec tw ie  n eg a ty w ­
nym  („nie zna laz ły  Jego ciała" — ja k  pow iada św. Ł ukasz); w  p e ­
w ien  sposób E w angelie  s ta ra ją  się pom niejszyć w agę tego świadca 
tw a. W edług św. M ark a  ko b ie ty  „ n ikom u nic nie p o w ie d z ia ły " o t ; l y  
co zobaczyły. W edług św. Ł ukasza  pow iadom iły  uczniów , a le  „słou>a 
te w yd a ły  im  się niedorzecznością  i n ie  u w ierzy l i  im".  W edług sw. 
M ateusza kob ie ty  w łaśn ie  w raca ły  z tą  w iadom ością , gdy nag le  z a ­
stąp ił im  drogę Jezus — i to  było w ieśc ią  znaczn ie  godn ie jszą  z w ia ­
stow an ia . W E w angeliach  is tn ie je  w y raźn a  ten d en c ja  do p rzesun ięc ia  
p u n k tu  ciężkości ze św iad ec tw a  pustego  g robu  n a  osobiste  sp o tk an ie  
7. Jezusem .

E w angelie  w ięc k ła d ą  nacisk  n a  św iadec tw ie , że Jezu s był „w i­
dz iany” — ja k o  ży jący  po śm ierc i — przez pew n ą  ilcśc s w jc h  ucz­

'  niów. N ajd aw n ie jszy  zn an y  n am  w y k ład  tego fa k tu  zn a jd u jem y  w 
L istach  św . P aw ła . P isząc około ćw ierć  w iek u  po śm ierc i Jezusa  sw 
P aw eł pow iada, „że C hrys tus  zm a r ł  — zgodnie  z  P ism em  — za g rze ­
chy nasze, że zos ta ł  pogrzebany, że  z m a r tw y c h w s ta ł  trzeciego dnia  
zgodnie  z  P ism em :  i że  u ka za ł  się K e fasow t,  a p o te m  D w unas tu ,  
potem  z ja w i ł  sie w iece j n iż  p ięc iu se t braciom równocześn ie; w i ę k ­
szość z  n ich  ży je  dotąd, n iek tó rzy  pomarli .  P o tem  ukaza ł  sie J a k u ­
bowi, p o tem  w s z y s tk im  aposto łom "  (1 K or 15, 3-7). Te fak ty , pow iada  
św . Paw eł, w szyscy ch rześc ijań scy  nauczyciele  ca łkow ic ie  zgodnie 
p f /y jm u ją .

Epizody, w  k tó rych  uczn iow ie  „w idzie li P a n a ”, u ję te  są  w opow ie­
ściach  różnego typu , czasem  zw ięzłych i n iem al suchych, czasem  roz­
w in ię tych . A le sch em at je s t zaw sze ten  sam : uczniow ie są  „osiero­
cen i” (jest to  sfo rm u ło w an ie  św. Ja n a )  p rzez  M istrza ; i o to  n  .„le 
O n się z jaw ia . N a jp ie rw  zdum ien ie , z p ew n ą  dozą w ątp liw ości, a 
po tem  z p rzem ożną pew nością  ro zp o zn a ją  Go. U św  Ł ukasza  dw a i 
w ędrow cy n aw iąza li rozm ow ę z n iezna jom ym  spo tkanym  na c n | 
dze; zasiad ł z n im i do w ieczerzy  i n a g le  „ o tw orzy ły  się oczy  ieh,Vr 
poznali Go". U św. M ateu sza  uczn jw ie  w  G a lile i by li św iadom i 
obecności zm artw y ch w sta łeg o  C hrystu sa , „ niek tórzy  jed n a k  p o w ą tp ie ­
w a l i”; lecz O n p rzem ów ił i w .tedy w szyscy  doskona le  w iedzie li, ze 
„widzieli P ana”, R óżnym i sposobam i ew am geliści staraili s ię  u zasadn ić  
to. co dla naocznych  św iad k ó w  było bezp o śred n ią  iMtuilicyjną p ew n o ś­
cią. n ie  w > m ag a jącą  żadnego uzasad n ien ia . M ieli ab so lu tn ą  pew ność, 
że sp o tk a li się  z  Jezu sem , i  n ie  by ło  na  te n  le m a t  żadnych  w ą tp l i­
wości. P rzez  sp o tk a n ie  to  s ta l i  s ię  n ow ym i ludźm i, u fnym i, od w ażn y ­
mi, p rzedsięb io rczym i p rzy w ó d cam i ch rze śc ijań s tw a , k tó re  od la z u  
zaznaczyło  sw ój w p ływ  i ro zw ija ło  się ze aaum i ew ającym  d y n a ­
m izm em . W iedzieli, że to  o ie  ty lko  ich  u traco n y  M istiz  w ró c ił do 
n ich . To sam  Bóg do n ic h  p rzyszed ł w  zupełn ie  now y sposob, A ta  
ukazyw ało  c a łą  h is to rię  w  now ym  św ietle . Sw. M ateu sz  zaznaczył to 
w  sposobie rozpoczęcia i zakończen ia  sw ej E w angelii. N a początku  p o ­
w iada , że p raw d z iw y m  im ien iem  Je z u sa  je s t E m m anuel, co znaczy  
..Bóg z n a m i” (M t 1, 23). Z am yka zaś E w an g elię  słow am i z m a rtw y c h ­
w stałego  P an a : „A oto ja je s te m  z  w a m i  po w s z y s tk ie  dni az do 
skończen ia  św ia ta"  (M t 28, 20).

K onsekw encją  w ia ry  w  śm ierć  i zm artw y ch w stan ie  C h rystu sa  jest 
n a u k a  św. P aw ła  o zm artw y ch w s tan iu  c ia ł: „Jeśli bow iem  m ierzym y,  
że  Jezus u m a r ł  i zm a r tw y c h w s ta ł , to ta k  sam o  Bóg i tych, k tórzy  z a ­
snęli przez  Jezusa, p rzyp ro w a d z i  z N im ” (1 Tes 4. 14). U m arli połączą 
się z P an em  w  d n iu  Jego  przy jśc ia . W raz z n im i uk ażą  się w  tr iu m ­
fa ln y m  o rszaku  P an a  rówinież ci, 'k tórzy  zosta li zachow an i p rzy  ży ­
ciu  aby  ju ż  na  zaw sze pozostać razem  /. N im . Potem  my, j y w i  i 
pozostawieni,  w ra z  z n im i  b ęd z iem y  porw ani w  pow ietrze ,  na o b to i i  
naprzec iw  Pana, w  ten  sposób zaw sze  b ęd z iem y  z P an em  (1 Tes 4, 
17). Z jednoczen ie  z C h rystu sem  osiągnie w tedy  pełn ię.
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NIE LĘKAJCIE SIĘ
ZMARTWYCHWSTAŁ

PAN
PRAWDZIWIE

„Nie lęk a jc ie  się.
S zukac ie  Jezusa  N azareńsikiego, 
ukrzyżow anego? P o w sta ł z m artw ych , 
n ie  m a  G o tu ;  o to  m iejsce gdzie Go złożono. 
A le idźiCiie, pow iedzcie  uczniom  Jego  
i P io trow i: Idzie  p rzed  w am i do  G alile i; 
ta m  Go zobaczycie, ja k  w a m  p o w ied z ia ł.”

(M 16, 6—7)
Drodzy Bracia i S iostry

I znow u pozw ala n a m  Bóg czcić ro c in ic ę  z m a rtw y c h ­
w stan ia  P a n a  naszego Jezusa C h ry stu sa , roczn icą w ie lką  
i p e łn ą  radości i n adzie i. W ielką, bo zm artw y ch w s tan ie  J e ­
zusa C h ry stu sa  po Jego  ikrw aw ych c ie rp ien iach  i p ra w d z i­
w ej śm ierc i k rzyżow ej sta ło  się n a jw ażn ie jszy m , fu n d a m e n ­
ta ln y m  dow cdem  p raw d ziw o śc i zarów no Jego hóstw a , jak  
i w szsy tk ich  p rzez  N iego głoszonych poglądów , ty m  sam ym  
p raw aziw ośc i re lig ii ch rześc ijań sk ie j i założonego przez J e ­
zusa K ościoła. T ak  też ro zu m ia ł f a k t  zm artw y ch w stan ia  
Jezusa  św. P aw eł, k tó ry  ch rześc ijan o m  w  K o ry n c ie  p isa ł: 
„ Jeś li C h ry s tu s  nie zm artw y ch w s ta ł, d a rem n e  je s t nasze  
n auczan ie , p różna  jes t tak że  w ia ra  n a sz a ” (I K or. 15, 14). 
I nieco d a le j w  tym że sam y m  L iście z m ocą stw ierd za : 
,.A jed n ak  C h ry stu s  został w zbudzony  z m a rtw y c h  i jes t 
p ie rw ia s tk iem  tych , k tó rzy  zasnęli. Stkoro bow iem  p rzyszła  
p rzez  człow ieka śm ierć , p rzez  człow ieka też  p rzyszła  z m a r­
tw ych w stan ie . A lbow iem  jak  w  A dam ie w szyscy u m ie ra ją , 
tak  też  w  C h ry stu s ie  w szyscy ożyw ien i zo s ta n ą ’' (I K or 15, 
20— 22 ) .

Na te j p o d staw ie  św ię to  w ie lk an o cn e  d la  ch rześc ijan  jest 
pe łne  radośc i d nadzie i. P e łn e  radości, bo śmieTĆ, a um rzeć  
m usi k ażd y  człow iek, n ie  'kończy naszego życia, je s t ty lk o  
w laciw ym  stopn iem , p ro w ad zący m  n as do naszego  O jca 
w  n ieb ie . Z m artw y c h w stan ie  Jezusa  da je  w reszcie n ie  ty lko  
nadzie ję , a le  zapew n ien ie , że m y k ied y ś , w  dn iu  o s ta tecz ­
nym , zm artw y ch w stan iem y , że n ie  ty lko  dusza  n a sza  je s t 
n ie śm ie rte ln a , a le  że zw łoki nasze , złożone do g robu , k iedyś 
m ocą Boga zostaną  p rzez  duszę n aszą  ożyw ione, że zmowu 
żyć będziem y razem  z  Jezusem  zm artw y ch w sta ły m .

Jezu s C h ry stu s  po  sw oim  zm artw y ch w s tan iu  u k a z a ł siię 
pobożnym  n iew iastom , aposto łom  i w ie lu  ch rześc ijanom . 
U kazał się aposto łom , aby  w zom cnić ich w iarę , ale żeby dać 
im  rów nocześn ie  po lecen ie  k rzew ien ia  Jego n a u k i i zapew ­
nienie, iż  w  m isjo n o w an iu  n arodów  aposto łow ie, uczniow ie, 
później b isk u p i a k a p ła n i cieszyć się b ędą  Jego trw a łą  opie­
ką i obecnością. Sw, M ateusz  ta k  p isze : ,,A Jezus (dodajm y 
tu  od nas: zb m artw y ch w sta ły ) p rzy s tąp iw szy  rz e k ł do n ich  
te  słow a: „D ana mi jes t w szelka m oc n a  n ieb ie  i na ziemi. 
Idźcie ted y  i czyńcie uczn iam i w szystk ie  n aro d y , chrzcząc 
je w  im ię  O jca i S yna, i D ucha Św iętego, ucząc je  p rz e ­
strzegać  w szystk iego , com  w am  p rzy k aza ł. A o to  Jam  je s t 
z w am i po w szy stk ie  d n i aż do skończenia  ś w ia ta ' (Mit 28, 
18—20).

K ośció ł P o lskoka to lick i z w oli B ożej je s t p raw dziw ym  
K ościołem  Jezu sa  C h ry stu sa , Jezusa  •'■jnartwychwsftałego, a 
ja, jako  W asz b iskup , rówmież jednym  z n as tęp có w  ap o sto ­
łów. O p ie ra jąc  się o Słow o Boże z a w a rte  w  P iśm ie  S-więtym 
N ow ego T e s ta m e n tu  p ra g n ę  W am  dzisia j w  ty m  uroczystym  
dn iu  .psmiątk-i z m artw y ch w s tan ia  naszego P ana, jedynego  
najw yższego  Z w ierzchn ika  K ościoła w  k ró tk ich  zdan iach  
przypomii. eć obow iązki, ja k ie  m am y  w obec naszego  św iętego  
P o lskoka to lick iego  K ościoła, O jczyzny  n asze j i ludzkości, 
jak o  w ie lk ie j rodziny .

Boga czcim y m odlitw ą, u czestn ic tw em  w e Mszy Św., ucz­
ciw ym  życiem , d o b rą  p racą , czynną  m iłością b liźniego, zw ła­
szcza będącego w p o trzeb ie , d o skona len iem  się osobistym  
i p rzy  pom ocy k o rz y s ta n ia  z sak ram en tó w  św iętych , zw ła­
szcza sa k ra m e n tu  poku ty . Do mas ■wszystkich, b iskupów  
i kap łan ó w , k a to lik ó w  św ieck ich , m ężczyzn i k cb ie t, ró w ­
nież do naszej m łodzieży Jezu s m ów i bardzo  jasno  i w y ra ź ­
nie: „B ądźcie w y te d y  doskonali, jak  O jc iec  iwasz n ieb iań sk i 
doskonały  je s t’1 (M t 5, 48). Nie je s te śm y  jeszcze doskonali. 
A le Jezus C h ry stu s żąda, byśm y się udoskonala li. Rolę za­
sadn icza  w  1ej dz iedz in ie  doskona len ia  Jezu s C h ry s tu s  od ­
dal w łaśnie rów nież  K ościołow i, a w  n im  p rz e d e  w »zystkini 
k ap łanom . D latego, jako  b iskup  po lecam  w szystk im  k a p ła ­

nom , ab y  b y li d la W as, D rodzy B racia  i S iostry , w zorem  
p rzede  w szy stk im  w d o sk o n a len iu  naszego  życia duchow ego 
i p ro w ad zen ia  W as do naszego O jca, k tó ry  jes t w  niebie, 
a  tak że  w p racy  d la  k ra ju  i O jczyzny.

Jezus C h ry stu s n a k a z u je  jed n ak , D rodzy B rac ia  i S iostry , 
oddać B o^u to , co się Jem u  należy . K ażdy  m oże m ieć i m a 
rów nież  sw ój in d y w id u a ln y  s to sunek  do Boga, ale od w ie ­
ków  te  z B ogiem  k e n ta k ty  u ła tw ia  człow iekow i w ie rzące ­
m u K ościół. C zyni to, a  czyni to w  Polsce już ponad  60 
l a t — po po lsku  — K ościół P o lskokato lick i. I Jezus, k tó re ­
go zm a rtw y c h w s ta n ie  dzis ia j u roczyście  czcim y, n ak azu je  
oddać Bogu to, co się Jem u  należy. C zyńm y to  poprzez  nasz 
Ś w ięty  K ościół P o lsk ck a to lick i; zarów no k ap łan i, ja k  i  k a ­
to licy  św ieccy.

Jezus C hry stu s n ak azu je  oddać  C esarzow i to , co się jem u  
należy  — oczyw iście, pod  po jęciem  cesarza  na lży  tu  ro z u ­
m ieć w  ogóle zw ierzchn ika  czy K iero w n ic tw o  p ań stw a , 
p rzyw ództw o narodu . P o d k reś lić  też  należy, że Jezus C h ry ­
s tu s  n a  p ierw szym  m ie jscu  m ów i o obow iązkach  w ooec 
zw ierzchn ika  p ań s tw a , a w  jego osobie i poprzez  niego o 
w y p e łn ian iu  obow iązków  w obec sw ojego p ań stw a . Na tej 
podstaw ie  i m y, Po lacy , B rac ia  d S io s try , ró w n ież  z n a k a z u  
Jezu sa , ale i rów nocześn ie  z w ie lk ie j m iłości o d da jem y  i o d ­
d aw ać będziem y zw ierzchn ikom  naszego  p ań stw a  w yszystko  
to, co się p ań s tw u  należy . C zynim y to i czynić pow inn iśm y  
n ie  ty lk o  w  słow ach, a le  ja k  n a jb a rd z ie j w  k o n k re tn e j i w  
k o n s tru k ty w n e j p ra c y  dla ogólnego dobra .

Drodzy Bracia i Siostry
W  ty m  w ie lk im  św ięcie  całego ch rześc ijań s tw a , w  tym  

rad o sn y m  i teo log iczn ie  w ażnym  dn iu  sk ład am  W am . moi 
B racia  i S io s try , i  w szystk im  ludziom  do b re j w oli serdecz­
ne i na jlep sze  życzenia.

N iech g łębokie p rzeżycie  ta jem n icy  Z m artw y c h w stan ia  
P ańsk iego  odrodzi n a s  w szy stk ich  w ew n ę trzn ie , siln ie j z jed ­
noczy z Jezusem  C h ry stu sem  i  Jego  n au k ą . N ech n a s  p rz y ­
sposobi i zapali do usilne j p racy  m isy jn e j w  naszym  K o śc ie ­
le o raz  do organi-zo-wania n o w y ch  p a ra f ii. N ade w szystko 
zaś, n iech  nam  pom oże w  zdobyw am iu doskonałości do ja ­
k ie j w ezw ał n a s  Bóg.

„Nie lęka jc ie  się...” B ądźcie m ężni, roztrcpin i i serdeczn i 
d la  w szystk ich . Z g łębeką  w ia rą  D rzeżyw ajcie radość  Z m a r­
tw y ch w stan ia  P ańsk iego . N iech nadz ie ja  lepszego ju t ra  p o l­
skiego oprom ien i se rca  W asze. N iech jedność  i zgoda zagości 
w e w szy stk ich  dom ach  .naszych i w  całym  narodzie . Ja , 
W asz b iskup , w  da rze  w ie lk an o cn y m  p rzek azu ję  W am  słow a 
m szalnej, rezu rek cy jn e j sek w en c ji:
„hołd  ofierze  w ie lkanocne j n ieście , w ie rn i chrześc ijan ie .
Ju ż  n iew in n y  C h ry s tu s  z O jcem  daj g rzeszn ikom  po jed n an ie . 
Śm ierć  i życie w ra z  się z aw arły  w  b o ju  dziw nym  ponad*  
dziw y.
D aw ca życia, co był zm arły , znów  k ró lu je  w  chw ale  żyw y...”

Z m a rtw y c h w sta ł P an  praw dziw ie! „N ie lęk a jc ie  się. S zu ­
kacie  Jezusa  N azareńsk iego , uk rzyżow anego? P o w sta ł z 
m artw y ch , n ie  m a Go tu ; oto m iejsce, gdzie Go złożono. Ale 
idźcie, pow iedzcie  uczn iom  Jego i P io tro w i: Idzie p rzed  w a ­
m i do G alile i; tam  Go zobaczycie, ja k  w am  pow ied z ia ł.” 
(św. M arek  16, 6-7).

N a zbożną p racę : ku chw ale  Bożej, rozw ojow i naszego 
św iętego  K ościoła ti ku  d o b ru  inaszej u m iło w an ej O jczyzny
— niech  W am , D rogie S io s try  i B racia , i m n ie — błogosław i 
Bóg Ojciec, Syn Boży i D uch  Ś w ię ty  i  n iech  to  b łogosław ień ­
stw o  zostan ie  z  nam i na  zaw sze. Am en.
W arszaw a W ielkanoc 1982 R.P.

W asz w C hrystu sie  P an u
t  B iskup Tadeusz R. MAJEWSKI



w szystk ich  op isanych  
przez E w ange listów  fa k ­
tó w  dotyczących życia i 
dz ia ła lności Jezusa
C h ry stu sa  n a jp ra w -

i
T J j  dziw szym  i n ic  po d leg a ­

jącym  n a jm n ie jsze j 
w ątp liw ośc i pozostaje 
fa k t Jego  śm ierci. J e ­
zus um arł. Co do tego 

fa k tu  n ie  m ożna m ieć żadnych w ą tp li­
wości. U m arł, bo by ł także  człow iekiem . 
A każdy, k to  się n arodz i n a  te j ziem i, 
um rzeć  m usi. T ak ie  je s t p raw o  życia. 
A le Jezu s u m arł na  krzyżu, jak o  sk a ­
zaniec. ja k o  pospolity  zb rodn ia rz . Jego 
ciało zd ję to  z k rzyża  i pochow ano  zgod­
nie z ów czesnym i zw yczajam i w  grobie, 
k tó ry  by ł w łasnością  n ie jak ieg o  Józefa  z 
A rym ate i. C erem onie pogrzebow e z ak o ń ­
czyły się p rzed  n a s tan iem  zm roku , p rzed  
n a s tan iem  św ię ta  P aschy . G rób  zam k n ię ­
to w ie lk im  karmieniem. N a w szelk i w y p a ­
dek  g rób  zap ieczętow ano  i postaw iono  
straż . I w y d aw ać  by się m ogło, że na  tym  
zakończona zosta ła  h is to ria  Jezu sa  z N a­
zare tu . A je d n a k  ta k  n ie  było. Po  śm ie r­
ci Jezu sa  w ydarzy ło  się coś, co tę  h is to rię  
na now o otw orzyło. Tym  w ydarzen iem  
był pusty  grób... m im o kam ien ia , m im o 
pieczęci, m im o straży . T ym  w ydarzen iem  
było Z m artw y c h w stan ie  Jezusa.

Po w y k o n an iu  egzekucji k rzyżow ej ży­
cie toczyło się nadal. Je rozo lim a  żyła 
św ię tem  P aschy . T ylko  d la  n ie licznej gi u- 
py osób n asta ły  ciężkie  chw ile  n iep ew ­
ności. żalu  i trw ogi. Tę g ru p ę  stanow ili 
A postołow ie. T rudno  im  było pogodzić 
się z m yślą, że ten  sam  Jezus, k tó ry  czy-

czyw iście sp e łn iły  się P ism a i to  w szyst­
k a  co O n im  m ów ił?  To w szystko  ]esl 
dz iw ne i n iep raw dopodobne . A le w racajć  
z n ad z ie ją  w  sercu . C zekają  na  dalsz< 
fak ty  i w y d arzen ia . Bo jeżeli Jezus żyje 
jeże li zm artw y ch w sta ł, to  da im  znac c 
sobie, to p rzy jd z ie  do n ich, tak , jak  d aw ­
n ie j.

T ym czasem  p rzy  p ustym  grob ie  pozos­
ta ła  ty lko  M aria  M agdalena . D la nie. 
p u s ty  grób, to  jeszcze w iększa  u d ręk a  
rozpacz. T ak  b a rd zo  przecież  kochała  J e ­
zusa. C hciała  jeszcze raz  spo jrzeć  n a  N ie­
go. G dzie On te ra z  je s t?  K to  Go z a b ra ł1; 
Nie d o c ie ra ją  do n ie j rozm ow y P io tra  
Ja n a . N aw et n ie  zauw aży ła , że wszyscy 
ju ż  odeszli. P ozosta ła  sam a. pog rążona -w 
bólu  i łzach. I w tedy  zauw ażyła, że dc 
g robu  zbliza się jak iś  n ieznajom y. N ie­
w iasto ! C zem u p łaczesz? Kogo szukasz? '
— zapy ta ł. Sądziła , że to m iejscow y og­
rod n ik . O n na pew no  w ie. gdzie p rze ­
niesiono  ciało  Jezusa . P an ie , jeśli ty  G( 
w ziąłeś, pow iedz m i, gdzie Go położy­
łeś, a  ja  Go w ezm ę” (J 19. 14-15). Lec; 
On pow iedzia ł ty lko  jed n o  słow o: „M a­
rio"’. T en  głos zna ła  dobrze. Ten glos 
rozpoznałaby  w śród  ty s iąca  innych . T< 
by ł głos P an a . A w ięc to  by ł On. T era: 
dop iero  spostrzeg ła  ran y  na  Jego  ręk ach  
Chce Go ob iąć. rzuc ić  M u się z radości 
ju ż  n ie  do stóp  ja k  d aw n ie j, a le  na  szy­
ję, n a  ram iona... Szepce tak , ja k  możf 
szep tać  jed y n ie  osoba m iłu ją c a : ,,Rabi 
n i — to znaczy N auczycie lu” (J 19 
..R abbun i — Ty żyjesz? Tyś p o w sta ł ; 
m a rtw y ch ?  D latego  g rób  je s t pu sty "  Te 
raz  w szystko  rozum ie. A le co będzie  da
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nil znak i w ie lk ie  n a  n ieb ie  i ziem i, w  
k tó rym  oni pok łada li ca łą  sw ą  nadzie ję , 
z k tó ry m  zw iązali sw e życie, te raz  po 
p ro s tu  n ie  is tn ie je . U m arł. Ż eby to  ty lko  
to. O n u m arł śm ierc ią  han iebną , śm ie r­
cią p rzeznaczoną  dla ludzi z m arg inesu  
społecznego, śm ie rc ią  zb rodn ia rzy , śm ie r­
cią krzyżow ą. Co w te j sy tu ac ji będzie  z 
n im i?  Czv n ie  podzielą  losu sw ego M is­
trz a?  D rzą w ięc ze s tra ch u  i n iepew noś­
ci. P rzeg ra li. Ju ż  n ie  p am ię ta li o tym , co 
m ów ił Jezus. Z resz tą  czy to m iało  w  tej 
chw ili jak iek o lw iek  znaczen ie?  A p rze­
cież O n m ów ił w y raźn ie : ,.Oto idziem y do 
Jerozo lim y , a  Syn C złow ieczy będzie  w y ­
dany  a rcy k ap łan o m  oraz uczonym  w 
P iśm ie  i skazą Go na śm ierć. I w ydadzą  
G o poganom  na pośm iew isko  i n a  u b i­
czow anie i na ukrzyżow anie, a  d n ia  trz e ­
ciego zostan ie  w zbudzony  z m artw y ch  
(Mt 20 18— 191. A le czy m ożna w ch w i­
lach  k a ta s tro fy  p am ię tać  o słow ach  k ie ­
dyś w ypow iedz ianych?  Czy m ożna w  ta ­
k ie j chw ili m ieć jak ą ś  n ad z ie ję , gdy 
w szystko  się zaw aliło?  Dla n ich  n ad z ie ­
ja  p rzes ta ła  is tn ieć  i skończyła się w raz  
z przy*valenicm  kam ien ia . Pozostało  im  
jed y n ie  w spom nien ie  chw il razem  p rze­
żytych ze sw ym  M istrzem  i... ta  s tra sz li­
w a w iz ja  um ęczonego na krzyżu, w  o to­
czen iu  dw óch ło trów , i ten  szydzący tłum . 
i kp iący  k ap łan i. Tr. był żałosny w idok. 
W spom nien ia  też żałosne i w ięcej n iż  
przykre .

M inął jed n ak  dzień  Paschy. N asta ł 
b rzask  n iedzie lnego  p o ranka . K ilka  n ie ­
w iast. a w śród  nich  M aria  M agdalena. 
Jo an n a  i Salom e u d a ły  się d o • grobu  z 
w onnościam i. C h c ia lr  nam aścić  c ia ło  J e ­
zusa. C hciałv  dopełn ić  obrzędów  pogrze­
b o w y ch ” C hciały  w yrazić  swo:ią w dzięcz­
ność. m iłość i pam ięć. Szły n ie  baczą na  
n iebezpieczeństw o. W p rzec iw ień stw ie  do 
A postołów  k ierow ały  się nie ty le - r o z u ­
m em  co sercem , zw yk łym  n iew ieśc im  se r­
cem . M iały  ty lko  jed n o  zm artw ien ie :

,.KSo nam  odw ali kam ień  od w e jśc ia  do 
g ro b u ? '1 (E w angelia). C hyba n aw et n ie  
w iedzia ły  o p ieczęciach  i straży . A gdy 
p rzyszły  na  m iejsce, zauw ażyły , że , k a ­
m ień od grobow ca jes t odw alony '' (E w an­
gelia).

G rób był pusty . N ie było w n im  c ia ła  
Jezusa . Są zdum ione i oszołom ione. Co to  
w szystko m a znaczyć? J e d n a  z n ich . a  
m ianow icie  M aria  M agdalena  — o czym  
w spom ina  św. J a n  w  sw o je j E w angelii
— pobieg ła  z tą  w iadom ośc ią  do A posto­
łów. Im  to ozn a jm iła : .W zięli P an a  z
grobu  i n ie  w iem y gdzie Go po łoży li” (J 
20. 2). Ta w iadom ość jeszcze h a rd z ie j 
w y straszy ła  A postołów  Jed n o  nieszczęś­
cie za  d rug im . Jeszcze tylko tego b ra k o ­
w ało. Mimo oporów , p o konu jąc  strach , 
postan o w ili p rzekonać  się o p raw d z iw o ś­
ci słów  M arii M agdaleny. I p rzekona li 
się. G rób  był pusty . P ozosta ł ty lko  całun, 
w k tó ry  zaw in ię te  było ciało i chusta. 
L eżały  odłożone n a  bok. Ale ciała  Je z u ­
sa n ie  bvło. D laczego grób był pusty?  K to 
mógł zab rać  ciało? N iew iasty , k tó re  były 
przy  g rob ie  m ów ią  im  jeszcze d z iw n ie j­
sze rzeczy. O św iadczają , że w idzia ły  an io ­
łów. k tó rzy  ozna jm ili im : ..Szukacie J e ­
zusa N azareńsk iego . uk rzyżow anego? 
P o w sta ł z m artw ych , nie m a Go tu ;  oto 
m iejsce gdzie  Go złożono. Ale idźcie po­
w iedzcie  uczn iom  Jego  i P io tro w i: Idzie 
p rzed  w am i do G alile i; ta m  Go zobaczy­
cie, ja k  w am  pow iedzia ł ' (E w angelia).

T eraz  p rzypom nieli sobie o tym . że O n 
mówi} im  o tym , ze będzie w ydany , 
uk rzyżow any, ale... po trzech  dn iach  
zm arw v ch w stan ie . M ów ił i o tym . że ..jeśli 
z ia rn o  pszenicy  w pad łszy  w z iem ię nic 
obum rze, pozostan ie  ty lk o  sam o. a le  je ­
żeli obum rze, przynosi obfity  plon" (J 12. 
24). Czyżby w ięc te  słow a spełnił} się?

W zdruzgo tanych  sercach  zaczyna p ło ­
nąć  m a leń k a  isk ie rk a  nadzie i. Może rze-

le j?  Ty m n ie  n ie d o tyka j, bo jeszcze ni< 
w stąp iłem  do O jca. Idź  do b rac i m oict 
i pow iedz im : W stąp ię  do O jca m ego 
O jca w aszego, do  B oga m ego i Boga w a ­
szego” (J 19, 17).

'Je z u s  zm artw y ch w sta ł. P rzeszed ł n a j­
p ie rw  przez  czarny  tu n e l p iątkow e, 
śm ierci, aby  zjaw 'ić się w  pełnym  świetl« 
niedzielnego , w ie lkanocnego  po ranka, ab j 
rozpocząć now y e tap  bycia. A by na  zaw  
sze pozostać zn ak iem  w ia ry  i tre śc ią  .'V 
c is  dla tych , k tó rzy  u w ie rzą  w N iego 
k tó rzy  uw ierzą, że O n u m arł i... z m a r­
tw ychw sta ł.

F a k t pustego  g robu  s ta ł się fu n d a m e n ­
tem  w iary  ch rześc ijan . Bez pustego  g ro ­
bu nie byłoby ch rześc ijań s tw a . Bez p u s­
tego g robu  fa k t śm ierc i Jezu sa  na k rzy ­
żu n ie  m ia łby  żadnego znaczen ia . Be? 
pustego  g robu  h is to ria  Jezusa  z am k n ę ła ­
by się w raz  z p rzy w alen iem  k am ien ia . VI 
św ie tle  pu tego  grobu  za ja śn ia ł dopierr 
w  pełn i b lask  krzyża. D la tego  ch rześc i­
ja n ie  w ie rzą  w  fa k t i p raw d ę  pustegc 
grobu, w ie rzą  w  zm artw y ch w stan ie  P an a

,,A jeś li C h rystu s n ie  zm artw y ch w sta ł 
d a rm en e  je s t n asze  nauczan ie , próżns 
je s t także  w asza w ia ra . A jeżeli C h ry s­
tus n ie  zm artw y ch w sta ł, d a rem n a  jesl 
w asza w ia ra  i aż do tąd  pozostajecie  w 
sw oich g rzechach .. T ym czasem  jednah 
C hrystus z m artw y ch w sta ł jak o  pierw szy 
“pośród tych . co p o m arli"  (1 K or 15. 14­
20). T ak sw ą  w ia rę  w  p raw d ę  pustegc 
g robu  w yraz ił św . P aw e ł A postoł. Tak 
sw ą  w ia rę  w y rażam y  i my.

Ks. T. W

4



WIELKANOCNE 
PALMY

W ieczory p ach n ą  już rozm ięk łą  ziem ią. 
Jeszcze w  p rzyd rożnych  ro w ach  i g łębo ­
k ich  b ru zd ach , od rzucony  je s ien ią  nożem  
pługa, leży  śn ieg  b iu d n y  i częściow o sto ­
piony, a le  ju ż  n a  p ag ó rk ach  z ie len ie je  
ozim ina... W leśnych  gęstw inach  p a n u je  
ja k b y  o s ta tn i chłód, bo n a  łąkach , p rzez  
c ienką i ro zm ięk łą  sk o ru p ę  zim ow ej z ie­
m i w y g ląd a ją  b ia łe  p ie rw io sn k i i b łęk itn e  
przy laszczk i. N ad b rzeg iem  rz e k i w ierzby  
o k ry ły  się p e r ła m i'b a z i... B azie te, śc in a ­
ne n a  N iedzie lę  P a lm ow ą, ozdobione i p o ­
św ięcone w kościele, są  w ła śn ie  naszym i 
p a lm am i w ie lkanocnym i.

W pew nej w si pod lask ie j m ieszka  „dz ia ­
dek  Aintoni” (jak  go n azy w a ją  m iejscow i), 
k tó ry  z p a lm am i w y jeżdża  co ro k u  na 
ja rm a rk , aby  dorobić  p a rę  groszy i p o d ­
trzym ać  s ta rą  trad y c ję . D ziadek  A nton i 
jes t ponad to  znakom itym  gaw ędziarzem . 
P o słucha jm y , co opow iada on o w ie lk a ­
nocnych p a lm a c h ­

— S ta ry  to  zw yczaj, odw iecznie  u  nas 
p rzes trzegany , aby  św ieżym i p a lm am i J e ­
zusa Z m artw y ch w sta łeg o  w itać . W d a le ­
kich, go rących  k ra jach , k iedy  to C h ry s­
tu s  na o s io łku  w  m u ry  m ia s t w jeżdżał, 
rzesze lu d z i w ychodziły  M u n ap rzeciw  
i zielone liście  pa lm ow e pod nogi rzu ca ły  
na  znak  czci i p ow itan ia ... A le nasze p a l­
m y p iękn ie jsze! W tych  g a łązkach  w ie rz ­
bow ych, co ro k u  w iosną  p o k ry w ający ch  
się s reb rzy s ty m i baziam i, jes t u k ry ty  sy m ­
bol c iągle od radza jącego  się życia. S p ó jrz ­
cie na lę z łam an ą  gałązkę! Jeś li nie dam y 
je j w ody, w p raw d z ie  uschnie, a le  zacho­
w a u rodę i do przyszłe j N iedzieli P a lm o ­
w ej, z a tk n ię ta  za św ię ty m  obrazem , d o ­
czeka. L ecz  gdy ją te ra z  do w ody w łoży ­
cie, szybko w ypuśc i b iałe , d ług ie  korzonk i, 
a  posadzona w  ziem ię w now e drzew o w y ­

ro śn ie  i liśćm i zielonym i się o k ry je . L u ­
dzie sta rzy  m ów ią, że daw no , daw no  te ­
m u, zan im  k ra j  nasz  został ochrzczony, w  
bo rach  p an o w ały  ro so ch a te  ko rony  i ciem ­
ne dziup le  w ierzbow e. G dy k toś b rzegiem  
rzek i łub  d rogą w ie rzb am i w ysadzaną

•
szedł nocą, m ógł ła tw o  n a raz ić  się na d ia ­
b e lską  psotę. K iedy  P o lska  p rzy ję ła  
ch rzest, dźw ięk  dzw onów  z kościołów  za­
czął rozbrzm iew ać, zw ias tu jąc  Z m artw y c h ­
w stan ie  P ańsk ie . D źw ięków  dzw onów  n ie  
m ogły  śc ierp ieć  bogink i i d iab ły . T ylko 
w  g łęb inach  n iebo tycznych  borów , w  k n ie ­
jach  i na o p a rze liskach  m ożna czasam i 
n a p o tk ać  jeszcze zab łą k an e  Złe.

K iedy  gałązk i w ierzbow e, w iosennym i 
baziam i po k ry te , zosta ły  podn iesione  do 
godności p a lm y  w ielkanocne j, z a ra z  też 
drzew o, z k tórego  są śc inane , b łogosła ­
w ieństw o  sp ec ja ln e  dostało . G dy w ięc 
gorączka  jak a ś  cz łow ieka z nóg zw ali’ w y- 
s ta łc z y  n a p a r  z k o ry  w ie rzb o w ej spo rzą­
dzić i p ić go rący , a szybko po ty  w y stąp ią  
i po k ilk u  dn iach  zd row y  w stan ie . Je ś li 
byd ło  na w iosnę zm izern ie je  i k u d ła ta  
s ie rśc ią  się po k ry je , to  trz e b a  całą  oborę 
okadzić  św ięconym i baz iam i. Z w ie rzb o ­
w ej fu ja rk i  n a jp ięk n ie jsze  tony  p a s tu szk o ­
w ie p iln u jący  ow iec dobyw ają , a w ie rz ­
bow a faszyna n a s jk u teczn ie j g rob le  i b rze ­
gi rz e k  w zm acn ia  i ch ron i p rzed  pow o­
dzią... W N iedzielę Palm oiwą k s iąd z  św ię­
ci p a lm y ; te  pa lm y , w ierzbow e gałązki, 
k tó re  s ta ra m  się ta k  p ięk n ie  s tro ić  i w ią ­
zać. N iechaj zdobią one n asze  izby , p rz y ­
noszą szczęście i d o b ro b y t nam  w sz y s t­
k im , w  ciągu całego, d ług iego  roku!

BOG DA N  NOW AK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA'82”
W opracowaniu bpa M. Rodego

I A

św., a w ięc Boga, k tó ry  jak o  Bóg, jako  Syn Boży w cie la jąc  
się (->• U n ia  h iposta tyczna) p rz y ją ł z i od. N ajśw iętsze j 
M aryi P an n y  p raw d z iw e  ciało ludzk ie  i n a tu rę  ludzką, k tó ­
re  złączone z bóstw em  Jezusa  uczyniły  Zeń O sobę B ogs- 
-C złow ieka. S tąd  M ary ja  P a n n a  by ła  i je s t rzeczyw iście 
B ożąrodzicielką. czyli M atką Boską.

M atriarchat — (łac. m a te r  m a tk a ; gr. M y ty r m a tk a : 
gc. a rch y  w ładza) — to w  teo rii ew olucjon islycznej. 
szczególnie w ed ług  J .J . B achofena, szw ajcarsk iego  uczonego, 
u r. 1815, zm. 1H87, n azw a  in s ty tu c ji czy o rgan izacji lub  
u s tro ju  spo łeczeństw a w  jed n e j z p ierw szych  faz rozw oju  
ludzkości, w  k tó re j to  fazie  po tzw . .  p rom isk u ity zm ie  a 
p rzed  -» p a tr ia rc h a le m , albo  u s tro jem  p a tr ia rch a ln y m  k o ­
b ie ta  zarów no  z ra c ji ekonom icznych, jak  i spo łeczno-po li­
tycznych m iała  p rzew agę n ad  m ężczyzną, dom inow ała  wiec, 
rządziła , b y ła  podm iotem  gospodark i i p ra w a ; dzieci sw ój 
rodow ód, pok rew ieństw o , a le i dziedziczen ie  w yw odziłv  i 
m ia ły  od m atk i, czy po m atce  n ie  jak  było późn ie j w u s tro ­
ju  p a tr ia rc h a ln y m  — po o jcu ; m ia ła  też w tedy  panow ać

- p o liand ria .

W spółcześnie źród łem  p o k rew ień s tw a  dzieci są  oboje ro ­
dzice, sp raw ę zaś nazw iska, dz iedz iczen ia  itd . reg u lu je  
bardzo  szczegółow o praw o. T ru d n o  określić  z ca łą  pew no­
ścią (jest to  je d n a  z h ipotez) czas is tn ien ia  m a tr ia r ­
c h a tu  i m a try lin e a tu  w  przeszłości dziejów  ludzkich . 
P rz y jm u je  się, że p raw d o p o d o b n ie  było to  pod koniec 
paleo litu , w  neo lic ie  i częściow o jeszcze w  eneolicie. W e­
dług filozofii i teologii ch rześc ijań sk ie j i k a to lick ie j p ie r ­
w o tn ą  fo rm ą m ałżeństw a  była ->■ m onogam ia.

M atuzal albo  M atuzalem  — (hebr. m etu szelach  =  człow iek 
oszczepu) — to im ię  b ib lijnego  p a tr ia rc h y  żydow skiego, sy­

n a  —► H enocha (-»■ B ib lia : K sięga R odzaju  V,21 i nn .). „G dy 
M etuszelach , (czyli M atuzalen , n.) m ia ł sto osiem dziesiąt 
la t, u ro d z ił m u  się syn L am ek  (albo L am ech , n.). Po u ro ­
dzen iu  się L am ek a  żył jeszcze s iedem set osiem dziesią t dw a 
la ta  i m ia ł synów  i córki. M etuszelach  u m a rł mając- ogółem  
dziew ięćset sześćdziesią t dziew ięć l a t '  (tam że). M uluzalem a 
w ym ien ia  w  P iśm ie  św . genealog ia  Jezu sa  C h ry stu sa ; w iek 
M atuzalem a je s t na jw yższym  w iek iem  człow ieka, o k tó ry m  
m ów i P ism o św. Potocznie zaś m ów iąc  o M atuzalem ie  m a 
się na  m yśli d ługow ieczność, czyli d ługie życie człow ieka.

M atte r. J a k u b  — (ur. 1791, zm. 1865) — ukończyw szy a k a ­
dem ię p ro te s tan c k ą  oraz u n iw e rsy te t w  G etvndze został p ro ­
feso rem  h is to rii w  S trasb u rg u . N ap isa ł i w ydał w ie le  k s ią ­
żek a  w śród  n ich  n a s tęp u jące : Essai h is torigue  su r  Vecole 
d ’A lexa nd r ie  (1820: 2 tom y), cz3'li Esej h is toryczny  o szkoli; 
lu A leksandr i i ;  Essen h is torigue du C hris t ian ism e ... (1826. 
4 tom y), czyli Historia ogólna chrześc ijaństw a: Histaite  his-  
ioriąue du  gnost icusm e  (1828). czyli Historia gnos lycyzm u  
kry tyczn ie ;  De 1’in f luence  des m oeurs  sur les loiset des  łois 
s u r  les m oeurs  (1832), czyli O w p ły w ie  obycza jów  na prav:a 
i p raw  na obyczaje; b e  m in is tere  ecc.lesiasli<iue et sa mission  
spćciale dans ce siecle (1857), czyli Kościelna służba i je j  
szczególne posłann ic tw o  w  t y m  w iek u ;  Histoire de la Phi-  
losophie dans ses rapports avec la religion  (1857; 3 tom y), 
czyli Historia f i lozofi i  w  je j  zw ią zk a c h  z religią.

M am luit M ichał — (ur. 1644, zm 1709) — fran cu sk i o ra to - 
r ian in , ks.. k azn o d z ie ja  i p isa rz  teologiczny. N apisał m .in .: 
Traite de Reliq ion contrę les a thees  (1677), czyli Tra k ta t  o 
religii p rzec iw  ate is tom ; A na lyse  des epitres canoniąues  
(1691), czyli A naliza  listów św. Parnia i  l is tów kanon icz ­
nych; A n a ly se  d ’A c tes  des A pó tres  (1697), czyli Analiza  
dzie jów  Aposto lsk ich .
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Polskie tradycje w rodzinie Mickiewiczów
N ajsta rsza  có rka  A dam a i C e l:n y  M ickie­

w iczów  — M aria  G órecka  w y d a ła  w 20 Ja t 
po śm ierci o jca  b a rd zo  c iek aw e  w spom nie­
n ia  o rodzicach i rodzeństw ie. Są tam  in te re ­
su jące  szczegóły o dom ow ym  życiu i zw ycza­
jach  rodzinnych.

M aria  G órecka, op isu jąc  dom  z ogródkiem  
w  P aryżu , przy  ul. B atigrtoles n r  14, w spom i­
n a : dom ek ten  byl bardzo  p raw dziw ym  
szczęściem  d la  dzieci M ickiew iczów , w  
ogródku  hodow ano k u ry  i gołębie. Pew nego 
razu  poe ta  polecił M aryni, jak o  n a js ta rsze j, 
spisać sw o je  spostrzeżen ia  o hodow li k u r, 
m ów ił też, że M aryn ia  zaw sze p rzy p o m in a  
m u Zosię uw ieczn ioną  w  „P an u  T adeuszu”. 
W ogródku  rosło d rzew k a  ja rzęb in y  ow ocu­
jące  corocznie  czerw onym i jagodam i. P o e ta  
lub ił to  drzew ko, bo przypom inało  m u L it­

wę. Jagody  jarzęb iny , m im o  gorzkiego sm a­
ku, sam  zjada! i zachęcał dzieci do spożyw a­
n ia  tych  zd row ych  n a  żo łądek  owoców.

A trak c ją  d la  rodz iny  M ickiew iczów  było 
u rząd zan ie  w ycieczek w  p a ry sk ie  lasy. Często 
po e ta  śm ia ł się serdeczn ie  z tego, że w  P o l­
sce i n a  L itw ie  u rządza  się „g rzy b o b ran ie”, 
a F rancuzi n ie  od różn ia li bo row ika od p ię k ­
nego m uchom orc i zb iera li w szystk ie  grzyby 
jad a ln e  i tru ją c e  do jednego  koszyka. Z tego 
litew sk iego  „g rzy b o b ran ia” i fran cu sk ie j n ie ­
znajom ości g rzybów  dzieci M ickiew iczów  
zaw sze m ia ły  w ie le  uciechy. Pew nego razu  
poeta, jadąc  jes ien ią  z dziećm i do  Fon- 
ta in b leau , aby zebrać  n ieco  rydzów , k tó rych  
sm ak  w ra z  z litew sk im i ko łdunam i n ad e  
w szystko  bardzo  cen ił — spo tkał aż  trz y  ro ­
d a n y  F rancuzów  z w y pełn ianym i m uchom o­

ram i koszam i. Z apy taw szy  n a  co te  tru tk i, 
usłyszał odpow iedź: — N a stó ł jadalny , jako  
sm a k o ły k i!

W dom u p ary sk im  M ickiew iczów  z a tru d ­
n iona  by ła  jak o  k e ln e rk a  po lsk a  Ż ydów ka, 
k tó ra  św ie tn ie  p rzy rząd za ła  kaw ę  i po traw y , 
a  zw łaszcza szczupaka ,.po żydow sku” o raz  
„żydow skie o b w arzan k i” now ogrodzkie, w y ­
śm ien ity  specja ł do k aw y  i herbaty .

W ieczór w ig ilijny  by ł szczególnym , p o tró j­
n ym  św iętem  w  rodzin ie  M ickiew iczów . W 
d n iu  ty m  zjaw ia ło  się m nóstw o  przyjació ł, 
aby  złożyć życzenia św iąteczne, im ien inow e i 
u rodzinow e D osto jnem u Solen izan tow i. P o ­
e ta  serdeczn ie  zap rasza ł i zachęca ł do śp ie ­
w an ia  kolęd, sam  zw ykle  p rzew odniczył, dy ­
rygu jąc  chórow i gości, D opiero p o  kolędach, 
p rzy  w tó rze  fle tu , ze szczególnym  za in te reso ­
w an iem  s łu ch a ł bardzo  łub iane j p rzez  siebie 
p ieśni „L au ra  i F ilon” . W ieczór kończył się 
zaw sze po pó łnocy  tańcam i i polonezem , w  
k tó ry m  sam  a u to r  „P an a  T adeusza” ch ę tn ie  
w ystępow ał m ów iąc, że  je s t to jed y n y  tan iec  
ta k  p ięk n y  i pow ażny, a d la  każdego w ieku  
stosow ny ja k  n a jp ro s tsza  p io senka  ludow a.

W W ielki P ią tek , w ieczorem , A dam  M ic­
k iew icz  zaw sze zg rom adzał sw ą liczną  ro d z i­
n ę  (a m ia ł p rzecież p ięcioro  dzieci), by  p rze­
czy taw szy  E w angelię , śp iew ać w raz z do ­
m ow nikam i „G orzkie  Ż ale”. P odczas „św ię­
conego” ca łow ał serdeczn ie  M ałżonkę, dzieci 
i gości. Św ięconym  jad łem  i w in em  dzieli! 
się rów nież  ze sw ą znakom itą  k aw ia rk ą -Ż y - 
dów ką.

W m ieszkan iu  M ickiew iczów  zaw sze b j  
sporo  gości. Z w ykle w ieczorem  zb ie rano  V  
na h e rb a tk ę  i czy tan ie  frag m en tó w  .P ana 
T ad eu sza”. Dzieci jed n ak  reg u la rn ie  k ładzio ­
n o  spać  — jak  dziś po te lew izy jn e j b a jce  — 
a le  pew nego  razu  poeta  za trzym ał dzieci 
d łużej, p rzed s taw ił je  bow iem  bardzo  e le ­
ganckiem u p an u  w  białych  rękaw iczkach  
(jedynego, jak iego  lu b ił w  w y tw ornym  s tro ­
ju). N ieznany  dzieciom  pan, poproszony  do 
fo rtep ian u , g ra ł tego  w ieczoru  w y ją tkow o  
długo. W szyscy by li zachw ycen i znakom itą  
grą. Poeta n azy w ał ow ego p an a  im ieniem  
F ry d ery k  i gorąco prosił, aby nap isa ł on p o i­

-  ską  op erę  narodow ą.

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA'*3"’

M aunoury  J. — (ur. 1811, zm. 1898) — to  fran cu sk i k s 
rzym skokato lick i, znakom ity  h e llen is ta  i egzegeta. N apisał 
m .in. n a s tęp u jące  k s iążk i: A nto log ia  im k r a  (gr.), L it t le
A n to logy  (ang.), czyli Mała Antologia; C om m enta ires  sur 
les epitres catholiąues de S. Jacęues, S. Pierre, S. Jean  et
S. Juda  (1888), czyli K o m en ta rze  do L is tó w  K ato l ick ich  św. 
Jakuba ,  św. Piotra, św. Jana i  św. Judy;  C om m entar ius  in 
Psalmos  (1894; 2 tom y), czyli K o m en ta rz  do p sa lm ó w  Com-  
m en ta ire  sur les Epitrees  de S. P au l (4 tom y), czyli K o m e n ­
tarz do L is tów  św. Pawła.

M aupied F ranc iszek  L u d w ik  — (ur. 1814, zm. 1873) — to 
fran cu sk i rzym skokato lick i, zaangażow any  działacz koście l­
ny, p ra ła t  pap iesk i, p ro feso r ty tu la rn y , a u to r  w ie lu  treśc io ­
w o i p rob lem ow o w ażnych  książek , k tó ry  życie sw oje za ­
kończył m im o u p rzed n io  zażyw anej w  p ew n ej m ierze  s ła ­
wy w  calkow ftym  opuszczen iu  i w  w ielk ie j biedzie. N a p i­
sał m .in. n a s tę p u ją c e  k s iążk i: Dieu, l 'h o m m e  et łe m o nd e  
(1815: 3 tom y), czyli Bóg, c z łow iek  i świat;  D isserta tion  sur  
le Deluge... (18fil). R ozpraw a o potopie...: Le  fu tu r  Concil  
(18fi9). czyli P rzysz ły  sobór; De 1’origine d u  pouvoir  c iv i l  , 
czyli Pochodzenie  w ła d zy  św ieck ie j;  Le Syllabuś, commer.-  
taire theołogique, canonigue, historigne...,  czyli Syllabu. s, 
ko m en ta rz  teologiczny, kanoniczny ,  h is toryczny;  Les orignes  
de l 'ho m m e et des especes animales.. .  (1877), czyli P ochodze­
nia cz łow ieka  i rodza jów  zwierzęcych.

M aure l A n ton i — (ur. 1803, zm. 1874) — je z u ita  fran cu sk i, 
ks., p isa rz  g łów nie w  zak res ie  teologii asce tycznej. Z nane 
je s t p rzede  w szystk im  jego dzieło pt. L es Indulgences, leiirs 
naturę et leur usage  (1890; 2 tom y), czyli O dpusty ,  ich na  
tura  i  korzystan ie  z nich.

M au riac  F ranc iseek  — (ur. 1885, zm. 1970) — to  ceniony

rzym skokato lick i p isa rz  fran cu sk i, jed en  z g łów nych p rz e d ­
s taw ic ie li ka to lick iego  rac jona lizm u . W 1933 ro k u  A k a d e ­
m ia  F ran cu sk a  ob d arzy ła  go sw oim  zaszczytnym  cz łonko­
stw em , a w  1952 ro k u  o trzy m ał za  ca ło k sz ta łt sw ojej tw ó r­
czości nagrodę N obla. W śród w ie lu  jego dzieł, w ierszy , po ­
w ieści, esejów , pozycji publicystycznych , z k tó rych  duża 
część by ła  i je s t tłu m aczo n a  na  in n e  języki, rów nież  n a  j. 
polski, tu  w ym ien im y  n as tęp u jące : Ciało i k r e w  (1920: poi 
tłum . i w yd. 1957); i n as tęp n e  pow ieści: P u styn ia  m iłości  
(1925; w yd. poi. 1934); K łęb o w isko  żm ij  (1932; wyd. poi. 
1932); F aryzeuszka  (1941; w yd. poi. 1956); G ilig a i  (1931: 
w yd. poi. 1959): Jagnię  (1954; w yd. poi. 1958); a  spośród 
esejów , szkiców  w ym ieńm y  tu  n a s tęp u jące : Bóg i z ło ty  c ie­
lec (1929; tłum . i wyd. poi. 1958); Cierpienia i szczęście  
chrześcijanina  (1930; th im . poi. 1958); Ż ycie  Jezusa  (1936: 
w yd. poi. 1937); a spośród d rau a tó w  choćby Le feu  sur la 
terre  (1951), czyli Ogień na ziemi.  O ddzielną pozycję s ta ­
now i jego książka  pt. De Gaulle.

M aurycego św iętego  w łóczn ia  — to  legendą o w ian a  w łócz­
nia, w  k tó re j grocie został um ieszczony  gw ódź z K rzyża 
św., n a  k tó ry m  zosta ł u k rzyżow any  Jezu s C hrystus. W łócz­
n ia  m a  pochodzić od K o n stan ty n a  W. bezpośrednio , a po­
średn io  od -> św . M aurycego, a  późn iej s ta ła  się sym bo­
lem  w ładzy  k ró lów  i cesarzy  n iem ieckich . W  połow ie X 
w iek u  o trzym ała  m ian o  w łóczni św . M aurycego i s ta ła  się 
cennym  zab y tk iem -re lik w ią , in sygn ium  kró lew sk im . Z n a j­
d u je  się obecnie w  M uzeum  w e W iedniu . K opię te j w łócz­
ni ces. n iem . O tton  II I  w  1000 ro k u  o fia row ał w  G nieźn ie  
k ró low i po lsk iem u B olesław ow i C hrobrem u, co m ia ło  być 
w yrazem  u znan ia  p rzez  cesarza  n iem ieck iego  n iezaw isło ­
ści i suw erennośc i k ró la  polskiego, by ła  też  od tąd  przez  
jak iś  czas insygn ium  k ró lew sk im ; zn a jd u je  się jako  re ­
lik w ia  w  sk a rb cu  k rak o w sk ie j k a ted ry .
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„Tego sam ego dn ia  dw aj z n ich  b y li w d rodze do w si, zw ane j Em aus, oddalonej sześćdziesiąt 
sU d ió ff od Jerozo lim y. R ozm aw iali oni ze so b ą  o ty m  w szystk im , co się w ydarzy ło . G dy ta k  
ro zm aw iali i rozp raw iali ze sobą , sam  Jezu s p rzyb liży ł się i szedł z n im i”

(Łk 24, 13-15)

SPOTKANIE PAPIEŻA  
Z ARCYB.

M. RAMSEYEM

J a k  in fo rm u je  P A P  z R zy ­
m u, w  W a ty k a n ie  podano , że 
J a n  P aw eł II sp o tka ł się w 
po n ied z ia łek  w  C asta l G an - 
d o lfo  z by łym  zw ierzchn ik iem  
K ościoła A ng likańsk iego , a r ­
cyb iskupa C an te rb u ry , d r  M i- 
chaelem  R am seyem . Szczegó­
łów  rozm ow y n ie  u jaw niono , 
lecz w  W aty k a n ie  m ów i się, 
że p o ru szan a  by ła  k w estia  
z jednoczen ia  K ościoła R zym ­
skokato lick iego  i A n g lik ań ­
skiego,

U w aża się, że o m aw iano  też  
sp raw ę zapow iadane j w izy ty  
pap ieża  w  W ielk iej B ry tan ii. 
P odróż ta  p lan o w an a  je s t w 
okresie  od 28 m a ja  do 2 
czerw ca.

O b serw ato rzy  zw raca ją  u ­
w agę, że p ierw szego  k ro k u  w 
k ie ru n k u  zb liżen ia  m iędzy  
C a n te rb u ry  a  W atykanem  d o ­
kona li w  1966 roku  P ap ież  
P aw eł IV  i ów czesny a rc y b is ­
k u p  C an te rb u ry , M ichael 
R am sey , sp o ty k a jąc  się po 
raz  p ie rw szy  o fic ja ln ie . W ze­
szłym  ro k u  oba K ościo ły  p o ­
w ołały  w spó lną  kom isję  do 
nad zo ro w an ia  procesu  jed n o ­
czenia  się. „

LETERANIZM  W MALAWI

K ościół L u te ra ń sk i w  M ala­
w i liczy zaledw ie 5 000 cz łon ­
ków  — m ieszkańców  n iew ie l­
k iego p o łu d n io w o -a fry k ań sk ie - 
go p ań stw a  (119 tys. km 2 po ­
w ierzchn i z 4,5 m ilionow ą 
ludnością), s tanow iących  za­
ledw ie  10ł /o całe j ludności. 
K ościół L u te ra ń sk i ro zw ija  
tam , bardzo  ak ty w n ą  d z ia ła l­
ność m isy jn ą  przy  pom ocy 
m is jo n a rzy  m iejscow ego po­
chodzenia. M isja rozpoczęła 
się dopiero  w  sześćdziesiątych  
la ta c h  b ieżącego w ieku , k ie ­
d y  ten  n iew ie lk i k ra j  uzyskał 
n iezależność. • S w oje k ad ry  
m isy jn e  K ościół k sz ta łc ’ł w  
Z am bii — w  szkole m isy jn e j 
w  L u sak a . O becn ie  w  Vbieżą- 
cym  ro k u  K ościół założył w 
L ilongw e w ła sn ą  szkołę b ib - 

I li jn ą  d la  k sz ta łcen ia  m isjo n a - 
rzy -ew an g e lis tó w . W edług in ­
fo rm ac ji p a s to ra  M ichela 
H in tza  koszt budow y te j 
szkoły w yniósł 16D 000 d o la ­
rów . W ciągu  3-le tn ich  s tu ­
d ió w  o b e jm u jący ch  h is to rię  
b ib lijn ą , teo logię i h is to rię  
kościelną, p rzyszli m isjo n a rze  
będa b ra li u d z ia ł w  p ro w a ­
d zen iu  tzw . szkółek  n ied z ie l­
nych.

KŁOPOTY KONGREGACJI 
DOKTRYNY WIARY

Z SCHILLENRECKXEM

K ard . F ran io  S eper, p rz e ­
w odn iczący  w a ty k a ń sk ie j K o n ­
g regacji D o k try n y  W iary , m a 
k łopoty  z in n y m  teologiem  
rzy m sk o k ato lick im , belg ijsk im  
d o m in ik an in em , p ro f. E d w a r­
dem  S ch illenbecxem  z p o ­
w odu jego k siążk i Dt. „Jesus, 
d ie G esch ich te  von e inem  L e- 
b e n d e n ” (Jezus, h is to ria  ż y ją ­
cego). S pór m iędzy  K o n g reg a ­
c ją  a b e lg ijsk im  teologiem  
trw a  już k ilk a  la t. O sta tn io  
W aty k an  opu b lik o w ał lis t (2ń 
czerw ca ub  r.) p re fek ta  rzy m s­
k ie j K o n g reg ac ji D o k tryny

W iary , k a rd y n a ła  F r. Sepera  
do m ieszkającego  w  N ijm egen  
(H olandia) o. E d w ard a  Schil- 
lenbecxa. W pop rzedn im  liś ­
cie z d n  2D lis to p ad a  1980 r. 
k tó rego  treść  podał w yżej 
w y m ien io n y  teolog do w iad o ­
m ości podczas k o n fe ren c ji 
p raso w ej, kard . S ep e r zap ro ­
ponow ał uczonem u, aby  sp ra ­
w dzić  sw o ją  teologię, a szcze­
gó ln ie  te  m ie jsca  n racy , gdzie 
św ia tło  d o k try n y  k a to lick ie j 
je s t jego  zdaniem  zaciem nio­
ne  d w uznacznym  k o m e n ta ­
rzem  a u to ra . J a k  w idzim y, 
W aty k an  p o zosta je  p rzy  
sw ych s ta ry ch  m etodach  
sp raw d zan ia  p raw ow iernośc i 
teologów .

III REGIONALNA  
KONFERENCJA  

EKUMENICZNEJ 
RADY MŁODZIEŻY 

EUROPY

N a zaproszen ie  C zechosło­
w ack ie j R ady  E k um en iczne j 
K ościołów  m iała  m ie jsce  II I  
K o n fe ren c ja  E k um en iczne j 
R ady  M łodzieży w  B rn ie  w  
dn iach  od 5 do 8.V. ub .r. W se ­
sji w zięli udzia ł 26 delegatów  
z B u łgarii, CSRS. NRD, ZSRR. 
R u m u n ii i W ęgier z p ro te s ­
tan ck ich  i p raw osław nych  
K ościołów .

PRAW OSŁAW IE NA RUSI

P rzy g o to w an ia  do obcho­
dów  m illen ijn y ch  c h ry s tia n i­
zacji R usi W 1988 r. ro zp o ­
częte zosta ły  w e w rześn iu  ub.r. 
w  P a tr ia rc h a c ie  M oskiew skim
o p ie rw szym  posiedzen iu  poś­
w ięconym  te j sp raw ie  in fo r­
m u je  R adz iecka  A gencja  
TA SS, Ja k  po in fo rm ow ał 
p rzew odniczący  K om isji do 
S p raw  Ju b ileu szu , p a tr ia rc h a  
P im en , u roczyste  obchody 
M illen ijn e  n ie  będą  o g ran i­
czone ty lko  do te ry to riu m  
K ościo ła R osy jsk iego : „N a­
sze św ię to  je s t św ię tem  w y ­
ją tkow ego  znaczen ia . P o n ie ­
w aż u trzy m u jem y  ścisłe, b ra ­
te rsk ie  s to sunk i z w ie lom a 
in n y m i K ościołam i ch rześc i­

jań sk im i, Z w iązk am i R e lig ij­
nym i i O rg an izac jam i E k u ­
m en icznym i wiraż z R ucham i, 
k tó re  w y s tę p u ją  o pokój 
św ia tow y , spodziew am y się, 
że p o tra k tu ją  orne n asze  św ię ­
to, jako  sw oje w łasn e" . W 
sk ład  K o m ite tu  Ju b ileu szo w e­
go w chodzą n ie  ty lko  d u ­
chow ne osoby, lecz i św iec- 
kje.

BRAK PASTORÓW  
LUTERAŃSKICH  

W SZWECJI

Zgodnie z in fo rm ac ją  L u te - 
ra ń s k ie j S łużby  P raso w ej 
Ś w ia to w ej F ed e rac ji L a te r a ń ­
sk ie j, K ościół E w agelicko -L u- 
te rań sk i Szw ecji p rzeżyw a 
ciężk i k ry zy s  pow ołań  k a p ła ń ­
sk ich . W b ieżącym  ro k u  is t­
n ie je  po trzeb a  o b sadzen ia  200 
s tanow isk  kościelnych, n a to ­
m iast K ościół d y sp o n u je  z a ­
ledw ie  57 o rd y n o w an y m i 
k a n d y d a ta m i. O becnie p o w s ta ­
ła  ta k a  sy tu ac ja , że n a  je d n e ­
go p a s to ra  p rzy p ad a  2-3 p a ­
ra f ii do obsłużen ia . K ościół 
zm uszony je s t ko rzy stać  z u s­
ług  kaznodz ie jów  i pasto ró w  
n ieo rdynow anych , co obn iża  
znaczn ie  poziom  k a d r  ducho ­
w ień s tw a  szw edzkiego. Szcze­
gólnie tru d n a  je s t sy tu ac ja  
d iecezji po łożonych na p ó łn o ­
cy k ra ju . T a k  np. b isk u p  Be- 
Tie W erk s t“óm, o rd y n a riu sz  
d iecezji H arnósand , po d ją ł 
in ic ja ty w ę  zap roszen ia  do p ra ­
cy d u szp as te rsk ie j pasto rów  
em ery to w an y ch , m ie sz k a ją ­
cych w  d iecezjach  p o łu d n io ­
w ej Szw ecji.

BUDOWNICTWO  
KOŚCIOŁÓW  

EW ANGELICKO- 
ANG BSBURSK ICH  w  PRL

K ościół E w an g e lick o -A u g ­
sb u rsk i w  PR L, będący  w  
w iększości sw oich  d iecezji r a ­
czej K ościołem  d iaspory , p rz e ­
jaw ia  je d n a k  dużą ak ty w n o ść  
na odcinku  bu d o w n ic tw a  k o ś­
cielnego. D ow odem  tego  jes t 
budow a dw óch  kościo łów  w

diecezjach  s tanow iących  g łó­
w ną bazę lu te ra n iz m u  p o l­
skiego.

W łaśn ie  w e w rze śn iu  ub . r. 
w  odsępie za ledw ie  tygodn ia  
społeczność wiemnych K ościo­
ła  E w ange licko -A ugsbu rsk iego  
p rzeżyw ała  u roczysto śc i p o ­
św ięcen ia  dw óch św iąityń — 
w  B ażanow icach  (diecezja 
cieszyńska) i w W arszow icach  
(d iecezja ka tow icka ).

W B ażanow icach , stac ji 
kazn o d z ie jsk ie j p a ra f ii w  C ie­
szynie, po cerem onii p rz e k a ­
zan ia  k luczy do now ego k o ś­
cioła, jego pośw ięcen ia  doko­
n a ł bp Ja n u sz  N arzyńsk i, 
zw ierzch n ik  K ościo ła  E w an g e­
licko -A ugsbu rsk iego  w  PR L. 
A sy sto w ali m u ks. Anidrzej 
Czyż konsen io r d iecezji c ie ­
szyńsk ie j i ks. J a n  M eicer, 
p ierw szy  proboszcz p a ra f ii w  
C ieszynie. Podczas nab o żeń ­
stw a odpraw ionego  w  now ym  
kościele, k azan ie  w ygłosił bp  
J. N arzyńsk i. P rzem aw ia li 
tak że  goście z zag ran icy , a 
w śród  n ich  ks. d r  P au l H an - 
sen, em ery to w an y  se k re ta rz  
Ś w ia to w ej F e d e ra c ji L u te ra ń -  
sk iej.

W W arszow icach  podobna 
u roczystość  m ia ła  m iejsce w  
dn . 20 p aźd z ie rn ik a  1981 r. 
R ozpoczęła się ona p rzen ie ­
sien iem  naczyń  litu rg iczn y ch  
ze s ta re j  sK rom nej kap licy , 
k tó ra  p rzez  35 la t służyła  
w iernym , do now ego kościoła. 
Jego  pośw ięcen ia  dokonał bp 
J . N arzy ń sk i w  asyśc ie  b.- se­
n io ra  d iecezji k a to w ick ie j ks. 
A lfred a  H a u p tm a n a  i m ie j­
scow ego proboszcza ks. T a­
deusza M akuli.

W n ab o żeń stw ie  o d p raw io ­
nym  w  now ej św ią ty n i uczes­
tn iczy ło  20 księży, liczn i w ie r ­
ni, w  ty m  goście z zagran icy . 
Był też proboszcz rz y m sk o k a ­
to lick ie j p a ra f ii  w  W arszo­
w icach  ks. F lo r ian  S ta ro s ta .

E w angelicy  z d iecezji k a to ­
w ick ie j uzyska li n iedaw no  
zezw olenie na  budow ę kościo­
ła, k tó ry  s tan ie  w  H ołduno- 
w ie na te ren ie  p a ra f ii  Szopie­
nice,
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Obyczaje i obrzędy wielkanocne

Święto Wielkiejnocy zamyka
Ś w ięto  W ielk iejnocy  zam yka ok res pos­

tu . N ajw iększe  to  i n a jrad o śn ie jsze  św ię to  
d la  nas, ch rześc ijan . O dnaw iam y  się d u ­
chow o w  sercach  naszych i o d n aw ia  się 
cala p rzy ro d a  p o w raca jąca  do życia , po 
zim ow ej w egetac ji.

Ś w ię ta  W ielkanocne obrosły  w w ie le  
tra d y c ji ludow ych  w yw odzących  się z 
d aw nych  obyczajów  naszych ojców . N ie­
k tó re  zn an e  nam  są ju ż  ty lko  z zapisów , 
in n e  zachow ały  się i p rz e trw a ły  do dziś. 
Do tych  o sta tn ich  za liczam y k o n ty n u o w a­
ny jeszcze n a  w si zw yczaj to p ien ia  M a­
rzan n y  na  znak  końca  zim y i obchodzenia 
dom ostw  z z ielonym  gaik iem  z w ia s tu ją ­
cym  zw ycięstw o w iosny. D ziew częta i 
ch łopcy tak  śp iew a ją  gospodarzom :

„Do tego d o m u  w s e tp u je m y  
szczęścia zdrow ia  w in szu je m y ,  
w in s z u je m y  tego od Boga M iłego”

W  N iedzie lę  P alm ow ą, p o p rzed za jącą  
W ielkanoc, zachow ał się zw_yczaj św ięce­
n ia  w  kościołach kolorow ych  p a lm  n a  p a ­
m ią tk ę  w jazd u  C hrystu sa  do Jerozolim y. 
W n iek tó rych  reg ionach  Polsk i tzw . „ p a l­

m y” w vsokie  są  na k ilk a  m etrów , zdobio­
ne ko lorow ym  w stążk am i i k iściam i su 
szonych do tego  celu  traw . In n e  palm y, 
k tó re  ch ę tn ie  p rzech o w u jem y  w  dom u w 
g lin ian y ch  w azonach  m a ją  nazw ę ,.rusz- 
czyców ki’’ od nazw iska  m alarza , k tó ry  
sw ego czasu  p a lm y  te  p ro jek tow ał.

Dziś jeszcze n iek tó rzy  gospodarze na 
w si ta k ą  pośw ięconą p a lm ę  k ład ą  pod 
p ie rw szą  sk ibę  zao ran e j ziem i, pod  w io ­
senny  siew  — na szczęście, na dobry  plon.

N ajm ocn ie j chyba jednaK  zako rzen ił się 
zw yczaj k raszen ia  ja jek . N ie m a dom u, 
w  k tó rym  by n ie  było choć k ilk a  k o lo ro ­
w ych p isan ek  na  w ie lkanocnym  stole. 
R óżnorodność ich jes t ogrom na. K ażdy 
n iem al reg ion  P o lsk i m a sw oje c h a ra k te ­
ry styczne  .wzory, ko lo ry stykę  i sposoby 
ich w ykonyw an ia . N ie je s t to  w y łącznie  
polski obyczaj, a le  podobno po lsk ie  p i­
sank i uchodzą w  św iecie  za n a jp ię k n ie j­
sze. T rad y c ja  ta  je s t bard zo  s ta ra  i s ię ­
ga w  Polsce dziesiątego  w ieku . P isan k a  
to  n ie  ty lko  ko lorow y ozdobnik  św ią tecz ­
nego stołu, a le  także  je s t w ażnym  sym ­
bolem  św iąt. D zielim y się ja jk ie m  sk ła ­
da jąc  sobie życzenia, podobn ie  ja k  op ła t-

okres postu
k iem  przy  w ieczerzy  w ig ilijn e j. Na w si 
należy do dobrych  obyczajów , aby  od­
w iedza jący  się w  czasie św ią t o fia ro w y ­
w ali sobie w za jem n ie  po k ilka co b a r ­
dziej udanych  p isanek .

W iejska  zab aw a dziec i toczen ia  ko lo ­
row ych ja j  z pagórków  na łące  zag inęła  
ju ż  daw no.

Z achow ał się na to m ias t obyczaj ..lan e ­
go p o n ied z ia łk u ”, czyli p o p u la rn ie j zw a­
ny „d y n g u s”. Z achow ało  go i m ia s lv. 
i w ieś. N a w si je s t ten  po n ied z ia łek  p o ­
rząd n ie  . la n y ”, jako  że w ie jscy  chłopcy 
n ie  ża łu ją  w ody z konw i, w iader, a  n a ­
w et balii, by oblać u c iek a jące  w  pop ło ­
chu  i k ry jące  się dziew częta . T ak ie  tęg ie  
„ lan ie” g w a ra n tu je  ponoć rych łe  w yjście  
za m ąż. w ięc dziew częta  w  g runc ie  rzeczy 
trochę  te ucieczKi pozoru ją , bo przecież 
. sucha  dz iew ucha" w  dyngusow y dzień  
w  tym  ro k u  za m ąż może się n ie w ydać.

Poszedł też w zapom nien ie  k rak o w sk i 
zw yczaj zw any  „ rę k a w k ą  . P o legał on 
na tym , że pod K opcem  K rak u sa  zb ie ra li 
się żacy a m ieszczan ie  zrzucali im  z gó­
ry ko lorow e p isank i.
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W róćm y je d n a k  oczym a w yobraźn i do 
daw nych  czasów  i zobaczm y, jak  to  by­
w ało w  d aw n ej Polsce.

W ielki P o st początkow o p rzes trzeg an y  
byl bardzo  rygorystyczn ie , n aw e t na  dw o­
rze  k ró lew sk im . Podobno n a jp rzy k lad n ie j 
pościli M azurzy, n ie  używ ając  w  tym  
okresie  ani m asła  an i n a w e t m leka.

W  W ielki P ią te k  m łodzież dw o rsk a  i 
m ie jsk a  u rząd za ła  ..pogrzeb żu ru  i ś le ­
d z ia”. G lin ian y  g a rn e k  z żu rem  tłuczo­
no. n a to m ia s t śledzia  w ieszano  na gałęzi 
d i a  za k a rę  „iż przez sześć tygodni 
pa ii^ w a t n a d  m ięsem , m orząc  żo łądk i 
ludzk ie  słabym  posiłk iem .”

Ale — post się skończył, zą jrzy jm y  w ięc 
do k sięc ia  S ap ieh y  w  D ereczynie. P a n o ­
w a ł w ted y  k ró l W ładysław  IV. a  la ta  b y ­
ły  1632—1648. W łaśn ie  rozpoczęła  się w ie l­
k an o cn a  uczta . I cóż w idzim y  na za s ta ­
w ionym  św ią teczn y m  sto le?

„S tało  cz te ry  p rzeogrom nych  up ieczo­
nych dzików  k unsz tem  nadzw yczajnym , 
to  je s t ty le  dzików , ile je s t części ro k u ; 
każdy  dzik  m iał w  sob ie  w ieprzow inę , 
a lias szynki, k iełbasy , p ro s ią tk a . S tało  
ta n d e m  d w anaście  je len i takoż  up ieczo­
nych , ze szłocistym i rogam i, a le do ad m i- 
row an ia , n ad z ia n e  były ro zm a itą  zw ie rzy ­
ną. a lias za jącam i, c ie trzew iam i, d ro p ia ­
mi. p a rd w am i. Te je len ie  w y raża ły  d w a ­

n aśc ie  m iesięcy. N aokoło były ciasta  sąż­
n is te , tyle, ile  tygodn i w  to k u , to  je s t 
p ięćdz iesią t dw a, ca le  cudne placki, m a­
zury , żm ujdzk ie  p ierog i, a w szystko  w y ­
sadzane  b aka lią . Za tym  było 365 babek, 
to  je s t tyle, ile dn i w  roku. Co zaś do bi- 
b e n d y : było cz te ry  p u chary , exem plum  
cz te rech  pór roku , nap e łn io n e  w inem  
jeszcze od kró la  S tefana .

p ic iu  — tyle, że  ho łdow ał p o traw o m  
p ros tym  i zdrow ym . Z abaw nym  je s t ta k ­
że fak t, że p isa rz  nasz łączy ł z n ie k tó ry ­
m i p o tra w a m i w ie lkanocnym i być m oże 
n iezby t p ow ażn ie  b ran e  w ierzen ia . I tak  
d o w iad u jem y  się, że k ie łb asa  ch ro n iła  od 
ukąszen ia  w ęża, ch rzan  od pcheł, a  p ie ­
czony ja rz ą b e k  od... w ięzien ia .

T andem  12 konew ek  s reb rn y ch  z w i­
nem  po k ró lu  Z ygm uncie. T andem  p ięć­
dz ies ią t dw ie  b ary łek  w in a  cypryjsk iego , 
h iszpańsk iego  i w łoskiego. D alej zaś 365 
gąsio rów  z w inem  w ęg iersk im , a lia s  ty le  
gąsio rów  ile dn i w  roku . D la czeladzi 
dw o rsk ie j osiem  tysięcy  s ied em set k w a rt 
m iodu, to  je s t tyle, ile godzirk w roku.

Uff... od sam ego czy tan ia  m ożna dostać 
ko lk i w ą tro b ian e j, n ie  m ów iąc już o tym , 
że ta k ie  p rzy jęc ia  p o ch łan ia ły  fo rtu n y  
m agnack ie .

N ic ted y  dziw nego, że ten  lu k su s  k u ­
lin a rn y  g rom ił nasz znakom ity  p isa rz  M i­
ko ła j R ej z N agłow ic m ów iąc:

„P rzy p a trz  się jeno  ow ym  dziw nym  
półm iskom , a  onym  sp rośnym  w ym ys­
łom  św ia ta  dzisiejszego... jeno  z nich 
sp ro śna  u tra ta , a po tym  łakom stw o, a po- 
tym  różność w rzodów  i p rzypadków  
szkod liw ych  i rozlicznych".

M ikołaj R ej gani! te  luksusy, choć sam , 
m im o że ta k  ro zsąd n ie  p isa ł, n ie na leżał 
do ludzi, k tó rzy  m ogliby  się ch lub ić  p ra w ­
dziw ą cno tą  u m ia rk o w an ia  w  jed zen iu  i

U lu b io n ą  p rzy s taw k ą  św ią teczn ą  M iko­
ła ja  R e ja  b y ła  ćw ik ła , o k tó re j p isze om al 
z czułością, a k tó re j p rzep is  sp rzed  z gó­
rą  cz te ry stu  la ty  zachow ał się w  naszej 
li te ra tu rz e . P osłucha jm y , m oże się p rzy d a :

„N uż ćw ik ie łk i w  piec nam o taw szy  a 
dobrze przypiekszy . nad o b n ie  ochędożyć, 
a w  ta le rzy k i n ak ra jać , także  w  faseczkę 
ułożyć, ch rzan ik iem , co n a jd ro b n ie j u k rę - 
żaw szy, p rze trząsn ąć , bo będzie długo 
trw a ła , tak że  kop rem  w łoskim , tro ch ę  
p rze tłukszy , p rze trząsać , a octem  p o k ra ­
p iać, a so lą  też  tro chę  przesalać, tedy  to 
je s t ta k  osobny przysm ak , bo i roso łek  
bardzo  sm aczny, i sam a p an i ćw ik ła  b ę ­
dzie barzo  sm aczna i barzo  n adobn ie  
p a c h n ę ła ”.

M yślę, że nic n ie  stoi na  p rzeszkodzie, 
abyśm y nasz stół św ią teczny , zastaw iony  
sk rom nie , przyozdobili au ten ty czn ą  p an a- 
re jo w ą  „ćw ik ie łk ą”. S p ró b u jm y  też  sw ych 
ta len tó w  zdobniczych i zasiądźm y do ro ­
dzinnego  k o n k u rsu  na  n a je fek to w n ie jszą  
p isankę. N ie zapom nijm y  też  u staw ić  na  
sto le b a ran k a , aby  zachow ać choć tro ch ę  
s ta ry ch  trad y c ji w ie lkanocnych .

.7. K.

~ h

A

U

' \  -V

9



BÓG — KRÓLEM POTĘGI I CHWAŁY
„B r a m y  podnieście  sw e  sz c zy ty
i unieście  się, pras tare  podw oje ,
a by  m óg ł w k ro c zy ć  Król ch w a ły !"  (P$ 24,7)

Z apow iedziany  już w  ty tu le  P sa lm  24 
(LX X  I W ig 23) sto sow ano  często w  l i tu r ­
gii S tarego  i N ow ego T estam en tu , d latego  
zasłu g u je  on na szczegółow e om ów ienie. 
P sa lm  ten  sk ła d a  się z 10 w ierszy , a jego 
budow a m e try czn a  i  tre ść  w sk azu je , że 
p sa lm  ten  dzieli się na  trz y  części r y t ­
m iczne: w iersze  1—2, 3— 6, 7— (9)10. C zęś­
ci te  tw o rzą  jed n o litą  całość. B udow ie 
zew n ętrzn e j od p o w iad a  ró w no leg le  treść : 
u w ie lb ien ie  B oga (w. 1—2), o k reś len ie  w y­
m ogów  etycznych  d la  'b iorących u d z ia ł w  
liturgj.! (w. 3—6), w kroczen ie  K ró la
ch w ały  (w. 7—9), re f re n  (vy. 10). P od 
w zględem  ro d z a ju  lite rack ieg o  łatw o d a je  
się o k reś lić  część p ie rw sza  (w. 1—2), je s t 
to m ianow icie  h ym n  k u  czci S tw ó rcy  
i P a n a  stw orzen ia . W ięcej n a to m ia s t t r u ­
dności n a s tręcza ją  dw ie pozosta łe  części, 
k tó re  b ib liści n a z y w a ją  „ litu rg ią  T o ry ”. 
Inaczej m ów iąc, jes t to  u tw ó r lite rack i, 
k tó ry  odzw ie rc ied la  ob rządek  łi-turgiczny 
w b ram ie  św ią ty n i k u  czci Boga obecnego 
w  A rce P rzy m ie rz a , pouczającego  łub  ży ­
c ioda jnym i p rzy k azan iam i (to rah  —  w  
języku  h eb ra jsk im  znaczy „uczyć”, „w sk a ­
z y w ać ’ ) P ozosta ło  odpow iedzieć n a  p y ta ­
nia, k to  je s t autocrem p sa lm u ?  W  ty tu le  
tego  psa lm u  czy tam y : „P sa lm  D aw idow y" 
(w. la ). P sa lm  rzeczyw iśc ie  re p re z e n tu je  
bard zo  s ta rą  tra d y c ję , zw iązaną z w p ro ­
w adzen iem  A rk i do s a n k tu a riu m  — św ią ­
ty n i. Z a tem  zrąb  p sa lm u  pochodzi zap ew ­
ne od D aw ida, a le  jego kom pozycja  i  r e ­
d a k c y jn e  uzu p e łn ien ia  — z n ieco  p ó ź n ie j­
szego okresu  m o n arch ii iz rae lsk ie j. D o­
k ład n ie jsze j d a ty  kom pozycji i re d a k c ji 
i n ie  m ożna cikreślić.

P sa lm  nasz  zaczyna się  stw ierdzen iem : 
„Do Ja h w e  na leży  ziemia i to, co ją  n a ­
pełnia, św ia t i jego m ie s z k a ń c y "  (w. Ibc). 
W fo rm ie  h y m n u  P sa lm is ta  n a jp ie rw  
stw ierdza , że Bóg jes t su w eren n y m  w ła ś ­
cicielem  ziem i i  tego  w szystk iego , co się 
na  n ie j zn a jd u je , szczególnie w  znaczen iu  
rzeczow ym , m a r tw e j n a tu ry . W d ru g ie j 
części w iersza  k rą g  po siad an ia  Boga p o ­
szerza się i o b e jm u je  św ia t — kosm os w 
ów czesnym  ro zu m ien iu  w ra z  z jego m ie ­
szkańcam i, tzn. z  ludźm i i is to tam i żyw y­
mi. P sa lm is ta  n iezw łoczn ie  uzasadn ia , 
dlaczego Bóg je s t P a n e m  i W ładcą  św ia ­
ta : „ A lb o w iem  On go na  m o rza ch  osadził 
i u tw ie rd z i ł  ponad r ze ka m i"  (w. 2). W 
w ypow iedzi te j a u to r  a k c e n tu je  zaim ek 
„O n”, tzn . Bóg, i po słu g u je  się s ta ro św iec ­
ką  kosm ogonią. K osm ogonia ta  m ito log i­
cznie w y o b raża ła  sobie ziem ię i św ia t 
u tw ie rd zo n y  na p ra m o rź u  lub  p rao cean ie  
na  w zór dom u w zniesionego  na  p a lach . 
W yobrażen iu  tem u  odpow iada opis s tw o ­
rzen ia : „A po tem  Bóg rzek i:  N iecha j po­
w stan ie  sk lep ien ie  w  ś ro d ku  w ó d  i n ie ­
chaj ono oddzieli jdne w o d y  od drugich"  
(Rdz 16). „Stary T e s ta m e n t  u w ie lb ia  Jah-  
p rzez  sw o je  tw órcze  dzieło trw ałe  is tn ie ­
nie"  (H .J. K raus). „Jahwe (...) ta k  u  tw i e r ­
dził świat, że się nie za ch w ie je ’’ (Ps 93,lc).

W ierszem  3 zaczyna s ię  d ru g a  część 
p sa lm u , k tó re j m y ślą  p rzew o d n ią  je s t T o­
ra  św ięte, s a k ra ln e  P raw o . „Kto w s tą ­
pi na  górę Jah w e ,  k to  stan ie  w  Jego  
ś u ń ę ty m  m ie js c u 1“ (w. 3). W te n  sposób 
p y ta ją  p rzy b y li do s a n k tu a r iu m  p ie lg rzy ­
mi. C zasow nik  h e b ra jsk i calah , odpow ia­
da jący  naszem u „w stęp o w ać” oznacza po­
chód procesja, u d a jąc e j się do s a n k tu a ­
riu m  (H .J. K raus). „G óra Ja h w e ” (w. 3a) 
i „św ięte  m ie jsce” są o k reś len iam i p a ra -  
le lnym i (rów noleg łym i — w, 3b) i o zn a ­
cza ją  górę św ią ty n n ą  (S y jo n / w  -ferozoli- 
m ie. P y tan ie , o  k tó ry m  m ow a b y ła  w yżej, 
s taw ia  czołow a g ru p a  z p ro ces ji i p rosi w  
n im  o T orę. czyli Boże w sk azan ie  poucze­

nie. U czestn icy  p ro ces ji p y ta ją , co m a ją  
czynić, ab y  okazać się godnym i w e jśc ia  
da św ią ty n i. Z godnie z w y m ag an iam i, ja ­
k ie  p ra k ty k o w a n o  n a  s ta ro ż y tn y m  W scho­
dzie, w s tęp  do św ią ty n i dozw olony był 
ty lko  tym , k tó rzy  sp e łn ia li odpoy iedtnie 
p rzep isy  p raw a  sak ra lnego , czyli k u lto ­
wego.

Na pyta-nie p ie lg rzym ów  odp o w iad a ją  
k ap łan i z w e w n ą trz  sa n k tu a riu m , że w stęp  
tu  m a: „Człowiek o rękach  n ieska lan ych  
i o c z y s ty m  sercu  k tó r y  nie sk łon ił  sw e j  
du szy  k u  m arnośc iom  i nie przys ięgał f a ł ­
s z yw ie"  (w. 4). W ypow iedź ta  b rzm i l i tu r ­
gicznie i m a c h a ra k te r  p rzyzw o len ia  de­
k la ra ty w n eg o , czyli ośw iadczen ia  u roczys­
tego. O św iadczen ie  to p rzy p o m in a  (przy­
kazan ie  k u ltow e, k tó re  m ów i o czystości 
rąk , czyli czystości ry tu a ln e j . A le nod- 
k re ś la  ono też  czystość se rca , czystość  
w ew n ę trzn ą , o ra z  p rzy k azan ie  e tyczne, 
k tó re  p rzes trzeg a  [przed k u lte m  obcych 
bóstw  — p rzed  „m arn o śc iam i” i k rzy w o ­
przysięstw em .

„Taki o tr zym a  b łogos ław ieńs tw o  od 
Ja h w e  i spraw ied liw ość  od Boga Z b a w i ­
ciela sw ego ” (w. 5). W yrażam y zosta ł tu  
cel, w  jaikim p ie lg rzy m k a  u d aw ała  się do 
cen tra ln eg o  s a n k tu a r iu m  w  Jerozo lim ie , 
i p rzy rzeczen ie , jak ie  Bóg oh ieca ł d o trz y ­
m ać p ie lgrzym om . Z achow ujący  'm iano­
w icie s ta ry  p o rządek  fed e rac ji iz rae lsk ie j, 
u sta lo n y  p ra w e m  zw yczajow ym , o trz y m a ­
ją  od Boga „błogosławieństwo i sp raw ie ­
dliwość".  „B łogosław ieństw o” -oznaczało 
„moc życiow ą”, w zm ożenie, in ten sy fik ac ję  
ży c ia” (F. H orst), „S p raw ied liw o ść” zaś — 
to postępow an ie  cz łow ieka  „ sp ra w ie d li­
w ego” zgodne z p rz y k a z a n ia m i Bożym i, 
K raus).

W ezw aniem , sk ie ro w an y m  do b ra m  
sa n k tu a riu m , zaczyna się trzec ia , o s ta tn ia  
część naszego  p sa lm u . „B ram y, podnieście  
sw e sz c zy ty  i unieście się, prastare  p o d ­
w o je” (w. 7ab). Z aczyna się te ra z  l i tu r ­
giczna cerem crcia w n iesien ia  A rk i do sa n ­
k tu a r iu m , p rzed  k tó rą  m a ją  się o tw orzyć 
b ram y  św iętego  n a m io tu  lub  św ią ty n i 
(H .J. K raus). Za A rk ą  chce  w e jść  do 
św ią ty n i gm ina  w ie rn y ch , p ie lg rzym ów . 
„W stępu jc ie  w  Jego b ra m y  w śród  d z ię k ­
czynienia, w śró d  h y m n ó w  — w  Jego  
p rzedsionk i, chw alcie  Go i błogosławcie  
Jego im ią"  (Ps 100,4). B ram y  św ią ty n i 
m ają  się o tw orzyć  po to , „by m ó g ł  w k r o ­
czyć K ról ch w a ły "  (w. 7c). Bóg sam  w p ro ­
w adza sw ój lud  do sw ego sa n k tu a riu m , 
ale  Bóg te n  w yobrażony  je s t w  n aszy m  
psalm ie  na  sposób w schodn iego  k ró la , m o­
n archy , otoczonego „ch w a łą”, czy li sp len ­
dorem , m a je s ta te m  k ró lew sk im  i  m ocą 
czyli po tęgą (B. S tein ). „W ra k u  śm ierc i  
króla  Ozjasza  u ja r za lem  Pana, (Jahice),  
siedzącego na w y s o k im  i w y n io s ły m  tro ­
nie, a tren  Jego sza ty  w yp e łn ia ł  ś w ią t y ­
n ię ’’ (Iz 6,1).

S cen e ria  tej części p sa lm u  je s t bardzo 
bogata . Z w e w n ą trz  s a n k tu a r iu m  lub 
św ią ty n i da je  się słyszeć litu rg iczne  p y ta ­
nie: „K tórz jes t  t y m  K ró lem  chw ały?"  
(w, 8a). Z zew n ą trz  p ad a  znow u odpo­
w iedź: ..Jahwe, dz ie ln iy  i po tężny ,  Jah w e  
p o tężny  w  bo ju!’’ (w. 8bc), W tym  m ie js­
cu tra filiśm y  n a  ślad  bardzo  s ta re j t r a d y ­
cji, w cześn ie jsze j od k ró la  D aw ida, bo 
s ięgającej w  czasy sędziów  i w y jśc ia  z 
E giptu . M ianow icie w e w czesnostaroży t- 
nym  Iz rae lu  is tn ia ła  in s ty tu c ja  ,,śiwdętej 
w o jn y ”, w  k tó re j Jah w e  w y stęp o w ał w 
obronie  Iz rae la  ja k o  „Bóg obecny” (deus 
p raesens), jako  ,Bóg w o jn y ” i B oha te r 
(G. v. Raid). Ś w iadczy  o ty m  m.Łn. n a s tę ­
p u jąca  w ypow iedź: „Jahwe, m o carz  w o j ­
ny, Ja h w e  jes t  im ię  Jego"  (Wj 15,3). Do 
tego bow iem  w y o b rażen ia  n aw iązu ją  w ła ­
śnie słow a naszego  p sa lm u : „J a h w e  d z ie l­
n y  i  po tężny .  J a h w e  p o tę żn y  w  bo ju ”.

Z dan ie  lo m a zw iązek  z tak tm i o to  s ło w a­
m i: „W asz Bóg Jahw e,  je s t  B og iem  nad  
bogatfłi i P a n em  nad panam i, Bogiem  
w ie lk im ,  p o tę żn ym  i s t ra sz l iw ym , k tóry  
nie m a  w zg lę d u  na osoby i n ie  p r z y jm u ­
je p o da rkó w  (Pw t 10,17). W ty m  zes taw ie ­
n iu  s ta je  się z ro zu m ia ły  sposób p rz e d s ta ­
w ien ia  w naszym  psalm ie  Boga Iz rae la , 
k tó ry  w kracza  do sw ego sa n k tu a r iu m  ja ­
ko K ró l po tęg i i chw ały , w yobrażony  
przez  A rkę P rzym ierza .

W iersz  9 jes t dosłow nym  pow tó rzen iem  
w iersza  7. ale p rzez  pow tó rzen ie  to  l i tu r ­
giczna sceneria  p sa lm u  n a b ie ra  w ięcej 
b a rw y  d żyw otności. Podobnie  d w iersz  
10 zaw ie ra  p y tan ie , ale p y ta n ie  to  ma już 
znaczen ie  ro zs trzyga jące , chociaż p o w tó ­
rzony  w nim  zosta ł w ie rsz  8a: „Któż jest  
t y m  Królem  chw ały?!"  (w. lOa). N a p y ­
ta n ie  to  pada  rów n ież  zdecydow ana i ro z ­
strzy g a jąca  odpow iedź: „To Ja h w e  Z a ­
s tępów : On sam  K ró le m  c h w a ły !” (w. lOb). 
W odpow iedzi .tej po d k reś lo n a  została 
ciągłość tra d y c ji m ów iącej o Bogu, k tó ry  
zaw sze by ł z Izrae lem . O kreślen ie  Boga 
ja k o  „ Jah w e  Z astęp ó w ” je s t pojęciem  
tru d n y m  do w y ja śn ien ia  (zestaw  l i te r a tu ­
ry  zw iązan e j z ty m  p rzed m io tem  znajdzie  
c zy te ln ik  w k o m e n ta rz u  H. J. K rausegfl, 
P sa lm en  I 2t) 1). O tóż po jęc ie  to  oznacza 
p raw dopodobn ie  Jah w e  ja k o  Boga w ojny, 
zw iązanego z A rką  P rzym ierza , k tó ra  
w ów czas stac jo n o w ała  w  Szilo. P o jęc ie  to 
może oznaczać też  Boga jako  W ładcę p o ­
tęg duchow ych  i kosm icznych  (gwiazd); 
k tó re  Mu służą. T ak  tłu m aczy  po jęcie  to 
B iblia T ysiąc lec ia , chociaż tłum aczen ie  to  
w y d a je  się zbyt słuszne. W k a ż d y m  razif. 
do cen tra ln eg o  sa n k tu a r iu m  w  Je ro zo li­
m ie  w kracza  w ed ług  P sa lm u  24 ten  sam  
Bóg, k tó ry  obecny  b y ł p rzy  A rce  P rz y ­
m ierza  w Szilo (por. W j 25,8). W ięcej, jes t 
„O n sa m ”, w e w ła sn e j osobie, również, 
„K ró lem  ch w ały ”, czyli „K ró lem  n ie b a ” . 
C zytam y o tym : „Gfos Ja h w e  zg ina  Dęby,  
ogałaca lasy: a w  Jego pałacu w szsy cy  
m ó w i ą : Chwała! Ja h w e  zasiadł nad  poto­
pem  i Jah w e  zasiada ja ko  K ró l na w ie ­
k i ” (Ps 29,9— 10). In n y m i słow y, P sa lm is ta  
chce -wyrazić, że te ra z  d o k o n u je  się to 
sam o, co działo się ongiś p rzed  la ty  w 
Szilo: „Lud posłał w ięc  do Szi lo  i p rzy -  
wiziono s ta m tą d  A r k ę  P rzym ier za  Ja h w e  
Z astępów , k tó r y  zasiada na  cherub in ach ” 
(1 Sm  4, 4a). Od czasów  D aw ida A rk a  ta  
zam ieszka ła  w  Jerozolim ie: „Dawid i w s z y ­
scy ludzie  to w arzyszą cy  m u ,  pow sta w szy ,  
udali się w  k ie r u n k u  ju d z k ie j  Baali , aby  
sprow adz ić  s tam tą d  A rk ę  Boga, k tó r y  n o ­
si im ię  Ja h w e  Z as tęp ó w  sp o czyw a ją cy  na  
cherubach” (2 Sm  6,2).

W zastosow an iu  p rak ty czn y m  om ów io­
nego w yżej Ps 24 zw rócić na leży  uw agę, 
ja k  się w ydaje , n a  w iersz  6, k tó rego  treść  
zaw iera  się w  o k reś len iu : „p raw dziw y
Iz ra e l” . Bóg p o tę ż n y  i Bóg chw ały  p rz e ­
byw a w śród  tego  praw ego  lu d u  (w. 3—5). 
W S ta ry m  T estam en cie  Bóg ob jaw ił się, 
a le ty lk o  częściow o, re s z ta  m ia ła  się d o ­
konać dop iero  w  N ow ym  T estam encie . 
Bóg po tęg i i ch w ały  u ja w n ił s ię  w  pe łn i 
w  osobie Jezusa  C hrystu sa . S ta n ą ł On 
w śród  swojego lu d u  "w ybranego  Iz ra e ­
la, ale rów nocześn ie  p rzy szed ł O n po d łu ­
g im  oczek iw an iu  (adw encie) do w szy st­
k ich  narodów , d la  k tó ry ch  duchow ym  
c e n tru m  re lig ijn y m  s ta ło  się św ię te  m ia ­
sto  Je ru za łem . T em u  K ró ’ow i po tęgi 
i ch w a ły  dana  zosta ła  wiszelka w ładza  w 
n ieb ie  i na ziem i (por. M t 28,18). Nowy 
lub  w y b ran y , „p raw d z iw y  Iz ra e l” — to 
chrześc ijan ie , spad k o b ie rcy  starego , a u ­
ten tycznego  Iz rae la . O ni ró w n ież  o trz y ­
m u ją  w sw ych św ią ty n iach , p a ra f ia ln y ch  
san k tu a ria c h , b łogosław ieństw o  i  sp ra w ie ­
dliw ość od C h ry stu sa  P ana.

Ks. KAZIMIERZ PIK ULSK I



Lyczenia świąteczne
Z w yczaj p rze sy łan ia  życzeń z różnych  okazji, ja k  np. u ro - 

dz-iln, im ien in , ślubu  łuta św ią t, z n an y  je s t od ty s iąc lec i, tj. od 
czasu  po zn an ia  T>rzez cz łow ieka  p isem nego  ko m u n ik o w an ia  się 
za pom ocą w y n a lazk u  znaków  ręcznego  porozum ien ia , znaków  
w y ra ż a n ia  m yśli. Od b lisko  dw ócb tysięcy  la t  'zwyczaj ten  ro z ­
pow szechn ił się w  ca ły m  św iecie , na jm o cn ie j w  okresie  Ś w ią t 
Bożego N arodzen ia  i W ielkanocy . W raz  z w yn a lazk iem  in k a u ­
stu, tj. a tr a m e n tu , rozpow szechnił się, a  s ta ł się zw yczajem  
pow szechnym  od czasu zap row adzen ia  re g u la rn e j poczty.

D ziś, w sam ej ty lko  Polsce, w  okres ie  W ielkanocy  liczba 
p rzesy łek  listow ych  z p o zd row ien iam i i ży czen iam i p rzek racza  
k ilk a se t tysięcy sz tu k  j  liczba  ta  z ro k u  na irok w z ra s ta , a 
m im o to  w ciąż jeszcze n ie tru d n o  znaleźć tak ie  rodziny , k tó re  
w ca le  nie w y sy ła ją  życzeń św ią tecznych  lu b  czynią to  bardzo  
rzaćlko. Czy ta k  w inno  być? Dziś k a ż d y  z n a s  u m ie  czytać i p i ­
sać, każdy  m a rodzinę , p rzy jac ió ł. W ięc w ysy łać  czy n ie  w y sy ­
łać  św ją teczne  życzenia. O czyw iście, należy  w ysiać  do cz łon­
ków  rodziny , do b lisk ich , dob rych  i życzliw ych nam  zn a jo ­
m ych. Ż y jem y w  czasach, k ied y  życie n a b ra ło  ta k  w ielk iego  
p rzysp ieszen ia  i codziennie  p rzynosi nam  ta k  obfite  w y d a rze ­
n ia  w  życiu naszych  rodzin , że dzielen ie  się n im i sta ło  się spo­
łecznym  obow iązkiem . W iem y, n ie jed n em u  z n as nie s ta rcza  
czasu  na  p o d trzy m an ie  ro d z in n y ch  k o n tak tó w . Ileż  to  razy  
p rzy jac ie le  czy cz łonkow ie rodz iny  prosząc  przy jac ió ł, pobę- 
dziesz k ilk a  dn i — kuszą n a s  tłu s ty m  m lek iem , w iosennym i 
n o w a lijk am i czy je s ien n y m i d a ram i sadów , lasów , odpoczyn­
kiem  „pod g ru szą” itp . A tu  m y nie m am y  czasu. I ta k  m ija ją  
m iesiące, la ta , a ludz ie  się n ie  w id u ją , zap o m in a ją  n a w e t o 
sobie, chyba, że w esele, a wdęc „św in iob ic ie1’ a lb o  żałobne u ro ­
czystości w  rodzin ie .

D oroczne św ię ta  w ie lk an o cn e  są jak  n a jb a rd z ie j o k az ją  do 
p o d trzy m an ia  ro d z im e j pam ięci. Jeżeli nie s tać  n as na osobiste 
sdw iedziny  m a tk i-s ta ru sz k i, cho re j s io s try  czy b ra ta , w y ślijm y  
im p rzy n a jm n ie j serdeczne życzenia św ią teczne . O czyw iście, to 
nie to sam o co osobiste  odw iedziny, a le  w  czas w ysłany  list, 
św ią teczna  k a r ta , c iep łe  słow a z życzen iam i zd row ia  i ła sk am i 
b łogosław ieństw a  C h ry stu sa  Z m artw y ch w sta łeg o , m a  sw oje 
znaczen ie  g łębok ie  — pociechę, nad z ie ję  n a  ry ch łą  radość. 
P rzed e  w szy stk im  p am ię ta jm y  o ludziach  istarych — nasz  s to ­
su n ek  do każdego człow ieka, zw łaszcza s tarego , sko ła tan eg o  ży ­
ciem , św iadczy  o nasze j k u ltu rz e , naszej e tyce , o m o ra ln o śc i — 
p rze sy łam y  im  k a r ty  św ią teczne , to ta k  m ało  z naszej s trony , 
a radość ja k ą  im  sp raw im y  — w ielka! N ie u sp raw ied liw ia jm y  
się, że b ra k  p ap ie ru , znaczka, czy d ługopisu , że sk rzy n k a  pocz­
to w a  daleko , ludzie  s ta rzy , choć sam i n ie  p isu ją , bardzo  sobie 
cen ią  ta k i d robny  dow ód pam ięci i życzliw ości z nasze j s tro ­
ny; że ta k  jesrf;, św iadczą  liczne  fa k ty  p rzech o w y w an ia  tak ich  
k a r t  p rzez  w ie le  la t, w p in an y ch  do album ów , za ty k a n y ch  za 
ram y  obrazów , lu s te r , rozw ieszonych  po śc ianach  i z dum ą po­
k azy w an y ch  w  czasie odw iedzin : Ta k a r ta  od synow ej, ta  od
ukochanego  w nuczka , a  ta , na jm ilsza , od n ieboszczk i d w u ­
n a s to le tn ie j s ie ro tk i po najm łodszym  m oim  sy n u .”

To p raw d a , że w o k res ie  p rzed św ią teczn y m  często n ie  m am y 
czasu, ab y  p am ię tać  o sw oich  najb liższych . R adzim y w ięc do 
te j złożonej, „ ży czen io w o -k artk o w ej” p racy  w y k o rzy stać  
dzieci —  n iech a j one piszą. Z doln iejsze, n ieco  s.tarsze pociechy, 
zrob ią  to  i chętn ie , i często n a w e t lep ie j od n as , p rzesy ła jąc  
życzenia n ie  ta k ie  stereo typow e, w  ro d z a ju  „w esołych św ią t 
D zieci nie ty lko  p o tra f ią  n ap isać  p ięk n e  życzen ia  w  sw ej treśc i 
na  św ią teczn e j k arc ie , a le  n ie je d n o k ro tn ie  ozdobią ją  w ła sn y ­
m i pom ysłam i, ry s u ją c  ko lorow ym i p isakam i, w zględnie  m a lu ­
jąc  ak w a re la m i sceny Z m artw y c h w stan ia  C hrystusa , N ie g n ie ­
w a jm y  się  n a  dzaeci, jeśli n a w e t zniszczą s a r tę ,  s t r a ta  to  n ie ­
w ie lk a , n am  też n ie  w szystko  się u d a je . W ażne je s t to, że dzie­
ci ju ż  od n a jm łodszych  la t  będą  się w drażać  w uczuciow e za ­
an g ażo w an ie  p o d trzy m y w an ia  ro d z in n y ch  k o n tak tó w  i ro d z in ­
nych, o jczystych  tra d y c ji. Na pew no  i ci w szyscy  b liscy , obda­
ro w an i dziec ięcym i życzen iam i, n ie  pozostaną  też d łużn i, a 
w ów czas radość będzie  podw ó jna  i p rzek o n am y  się, że n aw e t 
d rob iazgam i sp raw ić  m ożna dużo radośc i. Ż yczen iow y lis t 
św ią teczny  zakończm y n ie frazeso w y m , a le  jaikimś ład n y m  o ry ­
g in a ln y m  zw ro tem  grzecznościow ym  dla d an e j osoby z d o d a t­
k iem  zachęca jących  słów  w ro d za ju :
P roszę, p isz  częściej! O dpiszę na  ka^dy lis t!
B ądź zaw sze zdrow a!

A.K.



Z dziejów staropolskich obyczajów

„Niech żyją 
państwo młodzi! U

S lub  kościelny stanow ił w  rozw oju  p o l­
sk ie j obrzędow ości w eselnej dość późny 
e lem en t, luźn ie  w łączony w  ca łoksz ta łt 
obchodu. W czasach  pogańsk ich , i jeszcze 
d ługo  później, zaw ierano  m ałżeń stw a  
w ed ług  tradycy jnego  obrzędu, p rzep ro w a­
d zając  zrękow iny, oczepiny, p rzenosiny  
itp . W późn iejszych  czasach, k iedy  to 
K ościół zaczął w ym agać ślubu  relig ijnego, 
zaczęto jeździć do kościoła podczas t rw a ­
n ia  w esela. W śród szlac h ta  i m ieszczan 
ś lub  kościelny  szybko w szed ł w  zw yczaj, 
a le  w śród w łościan, zw łaszcza w  bardzie j 
odległych okolicach, gdzie do kościoła 
było  bardzo  daleko, n ie  zw racano  n a  to 
p iln ie jsze j uw agi. Na ziem iach rusk ich , 
ślub kościelny  jeszcze w  siedem nastym  
w ieku  uchodził za zw yczaj szlachecki, a 
n a w e t tam . gdzie pow oli zaczął być p ra k ­
tykow any. by ł raczej dodatk iem  do g łów ­
nego obrzędu  an iże li czym ś isto tnym .

W iele zw yczajow ych  p ra k ty k  zachow y­
w ano  także  i "w kościele. P rak ty k i te 
m ia ły  n a  celu  jed y n ie  zapew n ien ie  po­
m yślności m łodej parze. W różono w ięc z 
palących  się n a  o łtarzu  św iec z zachow a­
n ia  się m łodej p ary . Jeśli n a  ś lubnym  o ł­
ta rzu  św iece p a liły  się jasno  i rów no, 
oznaczało  to  szczęśliw e pożycie  m a łżeń ­
skie. W ierzono, że k to  p ierw szy  postaw i 
nogę n a  ś lubnym  kob iercu , czy ja  ręk a  le ­
żeć będzie  n a  w ierzchu  przy  w iązan iu  
stu łą , k to  kogo ob ióc: p rzy  odchodzeniu  
od o łta rza  — ten  będzie  górą w  m ałżeń ­
stw ie.

W arto  też w spom nieć, że is tn ia ły  w ró ż ­
by  zw iązane z jazd ą  do kościoła. O tóż w  
d ro d ze  do kościo ła zw racano  baczną u w a ­
gę n a  to, ja k a  je s t pogoda, p ry ch an ie  koni 
oznaczać m iało  szczęście, n a to m ia s t deszcz 
i g rzm ot n ie  wr.óżyły dobrego pożycia. 
Z łym  znakiem  było sp o tk an ie  w  drodze 
do kościoła księdza.

Z achow ał się d o  naszych  czasów  tek s t 
p y tań  i odpow iedzi przy  cerem onii ś lu b ­
n e j z roku 1514. K ap łan  zapytaw szy  m ło­
dych k lęczących p rzed  n im  o im iona, 
m ów i: .P o d łu g  U rzędu  K ościoła św iętego 
p y tam  C iebie, N  i też  C iebie, K., jes tli 
W y żądacie  w stąp ić  w stad ło  m a łżeń sk ie? ’’ 
Po po tak u jące j odpow iedzi k siądz  pouczał 
m łodych o św iętości m a łżeń stw a  i ob o ­
w iązku  czystego sum ienia, po czym dalej 
p y ta ł: „W tóre py tam  Ciebie, N  , jes tlesz ty  
n ie  ślub il żadne  insze, k rom  tę  pan n ę  K .: 
k tó ra  podle stoi. A lbo jes tli toż n ie  m a ­
cie m iędzy w am i n ie k tó re  b liskości k re w ­
n e ’. n as tęp n ie  analog iczne p y tan ie  p an n ie  
m łodej zadaw ał. W reszcie p y ta ł k ap łan  
p an a  m łodego: ..W idzisz, i że K. k tó ra  p o d ­
le C iebie stoi, z łask i Bożej je s t zdrow a. A 
jes tli pod czasem  m iły  Bóg przepuści na 
n ią  n ie k tó rą  n iem oc a lbo  też  n iek tó ry  
n iedosta tek , ś lub isz  ją  n igdy  n ie  opuścić?’’ 
O trzym aw szy  ślubow an ie  odnośne od 
obojga m łodych, u jm ow ał k siąd z  ich ręce. 
łączył je  i w y m aw ia ł fo im u łę , k tó rą  oni 
za n im  p o w ta rza li: „,Ta N. b io rę  C iebie

K. za m oją w łasną  żonę i ś lubu ję  tobie 
chow ać w ia rę  m ałżeństw a  św iętego, aż do 
m ej śm ierci. Tako m i P an  Bóg dopom óż, 
P an n a  M aria  i w szyscy św ięci.” P odobnież 
i p an n a  m łoda po w ta rza ła  „ Ja  K. b iorę 
C iebie N. sob ie  za w łasnego m ęża” itd.

N a w eselach  ch łopsk ich  m łodych w ra ­
cających  z kościo ła w itan o  ch lebem  i so­
lą, a ojciec p a n n y  m łodej obsypyw ał o b ­
lub ieńców  i ca łą  w ese ln ą  d ru ży n ę  ow sem , 
co m iało  znaczyć dob roby t S ta ro sta  w e­
se lny  w ita ł now ożeńców  oracją , w  k tó re j 
pouczał ich o obow iązku now ego stanu . 
P rzem ów ien ie  sw e kończył zw y k le  o k rzy ­
kam i „niech ży ją  państw o  m łodzi”, a ży­
czen ie  to pow tarzali w szyscy obecni.

U sz lach ty  zaś, po pow rocie z kościoła, 
odbyw ało  się ta k  zw an e  „oddaw an ie  p a n ­
n y ”. Z aczynały  się w ięc za raz  w ie lk ie  m o­
w y: obie spow inow acone w ła śn ie  co ro ­
dziny w ym ien ia ły  w za jem n e  grzeczności 
i pochw ały . P a n n ę  — ten  żyw y k le jn o t”
— o d d aw a ł ob lub ieńcow i w  im ien iu  ro ­
dziców  jeden  z gości, w yg łaszający  oko­
licznościow ą przem ow ę. Z w yczaj w y m a­
gał, b y  o ra to r  w yliczał cno ty  i p rzym ioty  
p an n y  m łodej, zasługi i p a ra n te le  dom u, 
op isyw ał h e rb y  i koneksje . O racja  ta k a  
ch a rak te ry zo w ała  się ko loryzow aniem , 
p rzesadą  i iście b arokow ą pom pą; odpo­
w iada ł w  im ien iu  ob lub ieńca  in n y  o rator, 
k tó ry  z n ie  m nie jszą  pom pą w yliczał h e r ­
by i za le ty  m łodzieńca. O rac je  te  u trz y ­
m an e  by ły  w  dość sztucznym  to n ie  — 
jed n y m  im ponow ały , innych  zaś w p ro w a­
dzały  w  dob ry  hu m o r; n ie  b rakow ało  
zresztą  dow cipnych  m ów ców , k tó rzy  p o ­
tra f ili ośm ieszyć p rzyd ług ie  w yw ody.

Po  tych  w szystk ich  cerem on iach  i pop i­
sach krasom ów czych  siadano  do uczty  
w eselnej. Je s t sp raw ą  zupełn ie  oczyw istą, 
że m iędzy  ch łopsk im  p rzy jęc iem  a w ie l-

kopańsk im  is tn ia ła  duża różnica — w szę­
dzie jed n ak  zachow yw ano trad y cy jn e  
zw yczaje.

W dzień w 'eselny sp ec ja ln ie ’ dbano  o 
ilość i jakość ja d ła  i n apo ju ; W bardziej 
tradycy jnych  dom ach, zw łaszcza w ło ś­
c iańsk ich , ob iad  w eselny odbyw ał się w 
n a s tro ju  pow ażnym , spoż.ywano po traw y  
obrzędow e, p rzy  k tó rych  śp iew ano  odpo­
w iedn ie  p ieśni, a  n a s tęp n ie  kończono p ra ­
s ta rą  p ie śn ią  dziękczynną, o p isu jącą  bo 
gactw o  sto łu :

„D ziękujem y P anu  Bogu, da  i to b i£7 ‘ 
p an ie  gospodarzu,

Z p an ią  gospodynią, po obiedzie, po
dobrym ,

Toć tam  były  stoły — toć to  w szystko
cisow e;

Toć tam  by ły  law y  - toć to  w szystko
dębowe...

P ierw sze  m iejsce  p rzy  sto le zajm ow ała 
m łoda p a ra , „państw o  m łodzi”, ja k  zw ano 
ich n aw e t w  środow isku  w iejsk im . U czta 
m usia ła  być d ługa  i bardzo  obfita , aby  
k rew ni, znajom i i sąsiedzi pam ięta li b ie ­
s iadę  w ese lną  przez dłuższy jeszcze czas. 
K ońcow ą p o tra w ą  w ese lną  byl ko łacz — 
inaczej ko row aj, o  n im  to p isa ł Szym on 
Szym onow ie:

„K ołacze, g ru n t w szystk iem u, a m oże
rzecz śm iele,*

Bez ko łaczy n ie  było w esele.
L aską  w  p rog  uderzono : już kołacz®

dają .
A p rzed  kołaczam i p an ie  nadobne

śpiew ają.
I tan iec p ręd k i w iodą, i kleszczą

rę k a m i”.

K ołacz był to  ch leb  obrzędow y, p o d a ­
w any  zarów no n a  p lebejsk ich , ja k  i sz la­
check ich  godach. P ieczenie  kołacza p o łą ­
czone było z w ie lom a trad y cy jn y m i zam a- 
w ian iam i i w różbam i. K iedy go w noszono, 
śp iew ano  sto sow ane pieśni, po czym  o b ­
dzielano  n im  w szystk ich  b iesiadn ików . 
K ołacz dz ie lił dziew osłąb  lub  w eselny 
s ta ro sta . P ie rw sze  k aw ałk i d aw ano  z re g u ­
ły m łodej parze , n as tęp n e  b iesiadn ikom , 
a  o s ta tn ie  rodzicom  m łodej. T radycja  ta  
w yw odziła się z daw nych  ch lebów  o fia r­
nych. jak ie  sk ładano  pogańsk im  bóstw om . 
Choć poszło w  zapom nien ie  p ie rw o tn e  za­
leżen ie  tego obrzędu, stosow ano jed n ak  
n a d a l zw yczaje  tow arzyszące  pieczeniu i 
rozdzielan iu  tego ciasta.

Po spożyciu kołacza rozpoczynały się 
tańce. U czta p rzechodziła  pow oli w  zaba­
w ę taneczną. Z darzało  się, że w szyscy 
b iesiadnicy  b ra li udzia ł w  polonezie; cza­
sam i ojciec w  o sta tn ie j p a rze  p row adz ił 
có rk ę  aby  ją  n a s tęp n ie  w śród  tań ca  od ­
dać  zięciow i.

O m odne} w  d a w n y ch  czasach „w iecze­
rzy  cukrow e j  i oczepinach n ap is zem y w  
6 num erze .
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ie rw ow zorem  p isan k i było z 
pew nością  n a k ra p ia n e  i b a r­
w n e  ja jo  p tasie. Z .czasem
zdobnictw o ja j doszło n iem al 
do p erfekc ji, a ludow i a r ty ś ­
ci p o tra fią  w yczarow ać na 
ich pow ierzchn i p raw dziw e
dzieła sztuki. N ie w iadom o 
jak  s ta ry  je s t ten zw yczaj, 

a le znane  są p ry m ity w n e  p isan k i /. k a ­
m ien ia , a  także . średn iow ieczne, bogato 
zdobione ja ja  strusie .

W R osji m odne były p isan k i w ykonane  
7. w osku, d rew n a , 3 n a w e t ze zło ta, w y sa ­
dzane d rog im i k am ien iam i. W Polsce
zw yczaj m a lo w an ia  ja j je s t od s tu lec i z a ­
korzen iony  w  k u ltu rze  ludow ej. N azw a 
„p isanka", k tó ra  p rzy ję ła  się w  Polsce, 
oznacza p isan ie  (rysow anie) w oskiem  
w zorów  na skorupce. T ech n ik a  ta , zw ana 
batikow ą, p rzyw ędrow ała  do n a s  z D a lf-  
kiego W schodu, gdzie zn an a  by ła  od w ie ­
ków. M łodszą od b a tik u  je s t techn ika  
w yskrobyw an ia  w zorów  na b a rw n e j po­
w ierzch n i ja ja  (stosow ane po I w ojn ie  
św ia tow ej), a także  k ilk a  innych, k tó re  
pokró tce  p rzed staw im y . T echn ik i te w y ­
m ag a ją  z pew nością  nieco w ięcej czasu 
niż zw yczajne  b a rw ien ie , a le  ileż  d a ją  s a ­
ty s fak c ji! R adzim y spróbow ać! Szczegól­
nie po lecam y to  m iłe  zajęcie pan iom , bo 
przecież m alow an ie  w ie lkanocnych  ja j 
było trad y cy jn ie  ju ż  dom eną kobiet.

„P isankow ą po tęgą  by ła  w  Polsce L u ­
belszczyzna. Posług iw ano  się tam  te c h n i­
ką  b a tik u , ko rzysta jąc  z p rym ityw nych

Wielkanocne
pisanki

narzędzi, ja k ie  były dostępne W w iejsk ich  
chatach . P isa ło  się w ięc tzw. p isad łem , 
żelazkiem , p isak iem , p ió rk iem , zaków ką, 
co oznaczało  po p ro s tu  b laszkę (m etalow ą 
końców kę) sznu row ad ła , łebk iem  szpilki, 
zaostrzonym  p a ty k iem  lu b  zw ykłą s ta ló w ­
ką. T echn ika  ry sow an ia  je s t n as tęp u jąca : 
k aw a łek  w osku  pszczelego rozpuszcza się 
w  m ałym , b laszanym  pudełeczku  (może 
być po paście  do butów ) i m acza jąc  w  
n im  szp ilkę czy sta lów kę  ry su jem y  wzór. 
Inny  sposób to  um ieszczanie  szczypty 
w osku  w le jeczk u  (z b laszk i od szn u ro ­
w ad ła) p rzym ocow anym  n a  m ałym  pa  
tyczku i og rzew an ie  b laszk i np. nad  p ło ­
m ien iem  św iecy. I jeszcze jed en  sposób: 
k aw ałek  w osku  p rzy lep ia  się do paznokcia  
kciuka  lew ej ręk i, p isak  n a to m ia s t nag rze ­
w a się nad  św iecą  i zan u rza  w w osku, po-
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C l i a r a k t e r y s l y c z n e  d l a  Lube  l s i c z y z n y  l inie 
p od z i a ł u  p i s a n e ^  u ł a t w i a j ą c e  s y m e t r y c z n e  m a ­
l owa n i e  5 d o k ł a d n e  r o z mi e s zc z e n i e  o r a z  r y t ­
m i c z n e  p o wi a r z a t i i e  d r o b n y c h  wz or ów.

now jiie  nagrzew a i ry su ie  w zór. W za leż­
ności od użytego p isaka  o trzym am y  lin ie  
jed n o lite  i ciągle (ru reczka b laszana) lub  
k ró tk ie  i p rze ry w an e  (np. szpilka).

N an iesien ie  w zoru  to dopiero  połow a 
pracy. T eraz  sko rupkę  ja jk a  trzeba  jesz ­
cze zabarw ić. T rad y cy jn ie  ja ja  barw iono  
w  n a tu ra ln y ch  w yciągach  ■ roślin  i kory  
drzew . I tak , łup iny  ceb u li d a ją  ko lo r po ­
m arańczow y, ru d y  lu b  czerw ony  — w za­
leżności od  ich ilości i cz.:su m oczenia. 
K ora  dębu b a rw i na trw a ły  czarny  kolor, 
k o ra  lipy  — na czerw ony, a jab ło n i ■ b rą  
zowv. K o lo r brązow y m ożna o trz y m jć  
rów nież z palonego żyta i kaw y, czerw o­
ny — z b u rak ó w  ćw ikłow ych, zielony
— przez go tow an ie  m łodych pędów  psze 
nicy lub  żyta.

P isa n k i u fa rb o w an e  n ie rów no  n azy w a­
no „ n ie ję ty m i” lu b  „łysym i”. N a jcen n ie j­
sze były p isan k i b a rw n e  i z o rn am en tam i 
(nosiły też  czasam i n azw ę k rasek  lu b  k ra ­
szanek). G ładk ie , czarne  zw ano k ru k am i, 
a b arw n e , ale bez o rn am en tu  — p o g ard li­
w ie b ykam i lub byczkam i. W zory i o rn a ­
m en ty  zależały , oczyw ^cie , od in w en cji 
m a lu jący ch  i były  c h a rak te ry s ty czn e  nie 
ty lko  d la  regionu, ale n a w e t p cszczegól- 
nych wsi.

^ b y  u ła tw ić  sobie sy m etry czn e  i d o ­
k ład n e  rozm ieszczenie w zorów , dzielono 
ca łą  pow ierzchn ię  ja jk a  n a  części. T y p o ­
w e dla L ubelszczyzny lin ie  podzia łu  po ­
k azan o  ma ry su n k u . O rn am en ty k a  by ła  
bardzo  zróżn icow ana — od p ro s ty ch  lin ii 
geom etrycznych aż  po sty lizow ane ro ś li­
ny, zw ierzę ta  i postac ie , a  n a w e t e lem en ­
ty a rc h ite k tu ry .

Z u p e łn ie  innym  sposobem  zdobien ia  
sk o ru p ek  ja j je s t w yskrobyw an ie  w zorów  
ostrym  n arzędziem  (np. o strzem  żyletki, 
szp ilką , o s try m  gw oździem ). N a .pozór 
je s t to bardzo  ła tw e , w  rzeczyw istości 
jes t to  te ch n ik a  tru d n a  i su b te ln a . W zory 
w y sk ro b u je  się n a  pow ierzchn i zab a rw io ­
nego p rzed tem  ja ja  (tradycy jn ie  w  ko lo ­
rze czerw onym , fioleLowym lu b  czarnym ).

A oto dw a s ta re  sposoby o trzym yw ania  
barw nych  w zorów  n a  skorupkach . Z ab a r­
w ione na  jed en  k o lo r ja jk o  p o k ry w a  się 
o rn am en tem  z w osku , w k ład a  ja jk o  do 
kw asu, k tó ry  o d b a rw ia  część n ie  p o k ry tą  
w oskiem , n a s tęp n ie  znow u b a rw i się j a j ­
ko, n anosi ininy o rn am en t, zaaiużony w  
k w asie  i ta k  k ilk a k ro tn ie . P o  zd jęc iu  
w osku  pozostan ie  różnokolorow y o rn a ­
m ent. Tzw . ry so w a .lk i rob iło  się m a lu jąc  
po p ro s tu  ko lo row ym i fa rb am i w zork i, n a ­
ry sow ane  p rzed tem  n a  skorupce ołów kiem .

N a M azow szu zrm ne są p isan k i, k tó ­
ry ch  b a rw n a  pow ierzchn ia  je s t ozdobiona 
w zoram i w ykonanym i z rd zen ia  czarnego 
bzu lu b  sitow ia, p rzyk le jonym i b iałk iem . 
W podobny  sposób m ożna p rzykleić  do 
sk o ru p k i w zory  z  różnokolorow ych  k a ­
w ałków  w ełny , a tak że  w ycięte  ze sk ra w ­
ków  w zorzystych  tk a n in  e lem en ty  desen i 
np. d robnych  k w ia tk ó w , kółek, k ropek  lub  
in n y ch  fragm en tów . M ożliw ości nie za­
b rak n ie , a  i k aw a łk i czy ścinki tk a n in  
z n a jd u ją  się w każdym  dom u.

D aw niej p isan k a  odg ryw ała  dużą ro lę 
w  w ierzen iach  ludow ych . B yła sym bolem  
uro d za ju  i pom yślności, m ia ła  ch ron ić  
dom  przed  złym i ducham i' i nieszczęściem . 
Była też  po d ark iem  d aw an y m  gościom, 
ch rześn iakom , sym patiom . Z nane  były za­
baw y p isan k am i, np. ku m an ie  lub  b itk i 
po legały  na ud e rzen iu  c ieńszym i ikońcam i 
p isan ek  o sieb ie  przez dw óch p rzec iw n i­
ków . C zyja p isanka  pęk ła  n a jp ie rw , ten  
przegrał.

W ybrała: E. LORENC
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Życie 
kościelne 
w Galicji

Polsk ie  ziem ie, z ag a rn ię te  po d ­
czas T ozbiorów  p rzez  m o n arch ię  
au s tria c k ą , nosiły  w  w iększości 
m iano  G alic ji. M ieszkańcom , 
zw łaszcza zam ożniejszym , żyło 
się tu  s tosunkow o dobrze i to 
bez w zg lędu  n a  w y zn an ie . P o d ­
czas gdy w  zaborze ro sy jsk im  i 
na ziem iach  w cie lonych  do II 
Rzeszy, rząd zo n e j p rzez  „żelazne­

go k a n c le rz a ” B ism arck a , sp a d a ­
ły  n a  P o lak ó w  co raz  cięższe c io ­
sy re p re s ji ,  m ieszk ań cy  G alic ji 
zy sk iw a li n iem a l z ro k u  n a  ro k  
poszerzen ie  au to n o m ii po litycznej, 
g ospodarczej i re lig ijn e j, a  n a ­
w e t p rzy w ile je  narodow ościow e.

P o  początkow ym , p o n u ry m  o- 
k res ie  józefin izm u  w  dziedzin ie  
sp o łeczn o -re lig ijn e j i p róbach  
g e rm an izac ji, k u rs  an typo lsk i, 
zw łaszcza po sły n n e j „rzezi ga- 
lick ie j"  z 1846 ro k u  — zdecydo­
w an ie  z łagodniał. C esarz  A u strii 
obdarzy ł zau fan iem  sz lach tą  p o l­
ską  i w  je j rę c e  o d d a ł w ład an ie  
k ra je m . G alic ja  m ia ła  w p ra w ­
dzie n a m ie s tn ik a  cesarsk iego  
(najczęśc ie j Po>laka!), a le  rz e ­
czyw istą  w ład zę  sp raw o w ał p a r ­
la m e n t k ra jo w y . W 1869 T o k u  
zaprow adzono  w  g a licy jsk ie j a d ­
m in is tra c ji ję zy k  po lsk i jak o  ję ­
zyk u rzęd o w y . P o lak  — h ra b ia  
A lfred  P o tocki został n a w e t p re ­
m ierem  rz ą d u  cen tra ln eg o  w 
W iedniu . Ju ż  te  w y ry w k o w e  
p rzy k ład y  św iadczą  d o b itn ie  o 
sw obodach  jak im i cieszyła się 
w a rs tw a  b o ga tych  z iem ian  p o l­
skich  w  G alic ji.

K ościół ka to lick i w  ca łym  ce­
sa rs tw ie  a u s tr ia c k im  i w  G alic ji 
zaw sze okazyw ał g łęboką lo ja l­
ność w ładzom  św ieck im . N aw et

w  uciąż liw ym  o k ies ie  jó zefin iz ­
mu, gdy cesarz  m ieszał się do 
n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółów  ży­
cia kościelnego. Z czasem  w ielu 
b iskupów  b a rd z ie j dbało  o in te ­
resy  pan u jąceg o  dom u H a b sb u r­
gów niż o dobro  K ościoła. D ra s­
ty czn y m  tego  p rzy k ład em  był 
polski k a rd y n a ł z K rak o w a , P u ­
zyna, k tó ry  Skorzystał z p raw a 
w eta  i n ie  dopuścił do w yboru  
w  1903 ro k u  na p ap ieża  n iew y ­
godnego a u tr ia c k ie m u  mcKiarsze 
k a rd y n a ła  R am polii. B ył to  o s ta ­
tn i w y p ad ek  t a k  zw an ej „eks- 
k lu zy w y ”, k tó rą  n ieb aw em  zniósł 
pap ież  P iu s  X. D obrze sy tu o w an i 
i o toczeni trosiką iząd.u au striae^  
kiego księża rzy m sk o k ato liccy  w 
G alic ji, często zan iedbyw ali p r a ­
cę d u szp as te rsk ą  w śród  w ie r ­
nych . N ad zm ianą  tego s ta n u  
rzeczy  p raco w ał go rliw y  k azn o ­
dzie ja  i a u to r  w ie lu  p ieśn i — je ­
zu ita  K aro l A n ton iew icz , później 
a rc y b isk u p  łw ow sk i Józef B il- 
czew ski ( t  1923) o ra z  b isk u p  
p rzem y sk i Józef P e lcza r ( t  1924). 
Z an ied b an ą  zupe łn ie  p rzez  w ła ­
dze koście lne  dziedz inę  opieki 
n ad  n a jb a rd z ie j n ieszczęśliw ym i 
p o d ją ł by ły  m a la rz  A lb ert 
C hm ielew sk i (t 1916) założyciel 
b rac i a lb e rty n ó w .

D zięki sp rz y ja ją c e j a tm osferze , 
od rodzen ie  p rzeżyw a rów n ież

K ościół u n ick i G alic ji, ta k  ru sk i 
ja k  też  o n n ia ń sk i. N ieco gorzej 
w iedzie  s ię  p raw o sław n y m . D o­
chodzi też do tu m u ltó w  a n ty ­
żydow skich . N a jg o rze j jed n ak  żył 
w  G alic ji chłop, ta k  k a to lick i 
ja k  też  p raw o sław n y . Na rzecz  
po raw y  doli ch łopa K ościół w  
G alic ji n ie  z rob ił dosłow n ie  a n i 
jednego  k ro k u , a  n a w e t tęp ił r u ­
chy ośw iatow e ro d zące  się w  ło ­
n ie  k a to licy zm u  ja k  też poza 
nim .

O dw ażny  ikapłan S tam isław  
S to ja ło w sk i — by ły  jezu ita , p o s­
pieszył w si z pom ocą. W 1875 
ro k u  w y k u p ił d w a  p isem ka  — 
„W ien iec” i „P szczó łka”, by p o d ­
n ieść k u ltu rę  na w si. N ie głosił 
w  n ich  idei rew o lu cy jn y ch , lecz 
dz ia ła ł pod s ta ry m  hasłem : „Z 
sz lach tą  po lską  — polsk i lud", a 
m im o to  sp o tk a ły  go re p re s je  
w ładz  św ieck ich  i kościelnych . 
K siądz  S to ja ło w sk i zaszczepił je ­
d n ak  w  duszę galickiego ch łopa  
p ra g n ie n ie  uzy sk an ia  w iększego 
znaczen ia  i w olę sam oobrony . 
D zia ła lność  księży  społeczn ików  
p rzyczyn iła  się w a ln ie  do p rz e ­
trw a n ia  ubogich p rzy  k a to licy z ­
m ie, m im o złego tra k to w a n ia  
tychże  p rzez  bogate  z iem iaństw o  
i duchow ieństw o  kato lick ie .

Ks. ALEKSANDER BIELE*
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Wiosenne święta
J a k  n iep raw d o p o d o b n ie  b rzm ią  

w  ustach  naszych babć opow ia­
d an ia  o daw nych  św ięconych! 
N a p rzy k ład , p rzed  w o jn ą  na  
dw orcach  w ie jsk ich  spec ja ln ie  
p rzez  ca le  sześć tygodni pojono  
c ie laka  m lek iem , aby p ieczeń z 
n iego by ła  biała, aby  zaś szynki 
były d e lik a tn e  — d aw ano  co 
dzień p rzy  końcu  k a rm ien ia  
p rzeznaczonej n a  te szynki sz tuk i 
groch gotow any, zap raw iony  
m iodem ; indyk i zaś oprócz zw yk- 
k łych klusek, k arm io n o  o rze ­
cham i w łoskim i, co n ad aw ało  
szczególnie w y k w in tn y  sm ak ich 
m ięsu. A c ias ta  w ie lkanocne!. A 
te różne baby  koronkow e, ło k ­
ciow e u k ra iń sk ie , na  k tó re  zuży­
w ano  po k ilk a  kop ja j n a  je d n ą  
sztukę, i przy  k tó ry ch  zm ien ia ło  
się k ilk a  tęgich  d z ie w e k ! A p i l­
n ie  strzeżone i z poko len ia  na  
poko len ie  p rzekazyw ane  se k re t­
ne  p rzep isy  różnych, ty lko  w  
Polsce znanych  m azu rków ! W iec 
zbytek  ja d ła  i n ap o ju  w szędzie 
byw ał nadzw yczajny , ta k  w ielk i, 
jak  n iezm ie rn ą  by ła  gościnność i 
serdeczność polska, gościnność, 
stan o w iąca  w spó lną  cechę 
w szystk ich  bodaj ludów  sło ­
w iańsk ich . u innych  narodów  
n ieznana .

W ielkanoc p rzy ję ło  się u w a ­
żać n ie  ty lk o  ja k o  św ię to  k o ś­
cielne, n ie  ty lko jak o  św ięto  
w io sen n eg o ' odrodzen ia  na tu ry ,

lecz ró w n ież  jak o  radosne  za­
kończen ie  d ługo trw ałego  postu, 
po k tó ry m  „u m artw io n a” n a tu ra  
ludzka  dopom ina się o sw oje 
p raw a. I dziś, ja k  daw n ie j, d la 
każdego P o lak a  sm aczna  uczta  
je s t k u lm in acy jn y m  pu n k tem  
każdego  św ię ta , każdej u roczys­
tości, a cóż dopiero , jeże li je s t 
ona  po łączona z trad y c ją , jeżeli 
w  sk ład  je j w chodzą rzadk ie , a 
n ie  ty lko  spo tykane przysm aki. 
N a n ic  pom ogą n aw o ły w an ia  
„h ig ien is tó w ” du ch a  i ciała. 
M ożna n a  co dzień  p rzez  rok  
cały  dozow ać sobie p o rc je  b ia ł­
k a  i w ęglow odanów , obliczać k a ­
lo rie , p ilnow ać  w itam in , gdy 
jed n ak  p rzy jdz ie  u roczyste  św ię­
to  W ielk iejnocy , zap am ię ta li j a ­
rosze rz u c a ją  się n a  szynkę i 
kaczki, a d ietetycy , w  ta je m n i­
cy p rzed  lek a rzam i a  n aw et 
p rzed  w ła sn ą  rodziną, p ró b u ją  
bab i m azurków . Toteż zapo­
w iedzi w ie lu  pań  dom u, że z 
ra c ji czasów  kryzysow ych w  tym  
ro k u  św ią t u rządzać  n ie  będą, 
zaw sze p raw ie  kończą się tym , 
że te  św ięcone je d n a k  się rob i w  
o s ta tn ie j chw ili. A le ja k  m ów i 
s ta re  p rzysłow ie: „w edle s taw u  
g ro b la”, n ie  w olno  nam  n aw et 
w  im ię  św ię tych  h ase ł trad y c ji 
pozw alać sobie na  rozrzu tność. 
A w  g ran icach  sw ego budżetu  
każda  sk rzę tn a  i pom ysłow a 
p an i dom u m oże te j tra d y c ji za­
dość uczynić. Szczególnie, jeżeli 
uw zględnim y, że tegoroczne 
św ię ta  d a ją  m ożliw ość trzy d n io ­
w ego odpoczynku  od go tow ania, 
że w sze lk ie  re sz tk i w  w iększej 
ilości p rzy rządzonego  jed zen ia  w 
dn i pośw iąteczne  zużytkow ać 
m ożna, że c ias ta  słodkie  przez 
czas dłuższy in n e  desery  za s tą ­
pić m ogą, m oże się okazać, że 
to  św ięcone n iew ie le  d rożej w y­
p adn ie  niż śn iad an ia , ob iady  i 
ko lac je  w ciągu  trzech  tygodn io ­
w ych dn i.

W aru n k iem  kon iecznym  przy  
oszczędnym  u rząd zan iu  św ią t

je s t p rzede  w szystk im  ułożenie  
dok ładnego  budżetu , ściśle do ­
stosow anego  do ilości d om ow ni­
ków , do sposobu, w  ja k i m am y 
spędzić św ię ta  (p rzy jąć  u sieb ie  
lu b  skorzystać z gościnności c u ­
dzej), a  n ade  w szystko  do rozpo ­
rządzanych  środków  i p ro d u k ­
tów . A w ięc bądźm y odw ażne! 
Jeżeli nas n ie  stać  lub  n ie  m a ­
m y in d y k a  zadow ólm y się dob­
rze upieczonym  k aw ałk ie m  m ię­
sa. Jeżeli d aw n ie j rob iłyśm y k il­
ka  rodzajów  ciasta , tym  razem  
og ran iczam y  się do jednego , n a j ­
w yżej dw óch. W ielkanoc w  tym  
ro k u  je s t w czesna, n o w a lijek  n ie  
będzie za w iele, D latego, aby 
zrów now ażyć w iększe n iż  za ­
zw yczaj spożycie dań m ięsnych, 
kon ieczna  je s t duża  ilość su ró ­
w ek w arzyw nych  lub  sa ła tek  j a ­
rzynow ych, a także  kom potów , 
chociażby z m rożonych  owoców. 
A te raz  św ią teczne  p rzep isy  na  
c iasto :

Babka drożdżowa parzona

50 dkg m ąki. 1/4 I m leka lub 
słodkiej śm ietanki, T dkg droż­
dży, szklanka cukru, 10-12 żół­
tek, 15 dkg m asła, sól do smaku, 
10 dkg rodzynek, trochę skórki 
pom arańczowej gotow anej w  sy ­
ropie, pól laski w anilii.

M ąkę ogrzać do  te m p e ra tu ry  po ­
ko jow ej, p rzesiać. D rożdże ro z ­
puścić w  c iep łym  m leku , dodać 
łyżeczkę c u k ru  oraz łyżeczkę 
m ąki, w ym ieszać i pozostaw ić 
do w yrośn ięcia . M leko lub  śm ie ­
ta n k ę  zagotow ać, dodać 25 dkg 
m ąk i, w ym ieszać. G dy zap arzo ­
ne  ciasto  n ieco  przestygn ie , do ­
dać żó łtka u ta r te  z  cuk rem , w y ­
ro śn ię te  d rożdże, sól i pozostałą 
m ąkę. D obrze w yrobić. Pod k o ­
niec w y ra b ia n ia  dodać s topn io ­
w o m asła  z d robno  ro z ta r tą  w a ­
n ilią . R odzynki, p rzed tem  u m y ­

te  i osuszone, d robno  pok ro joną  
skó rkę  p om arańczow ą dodać na  
zakończenie  w y rab ian ia . O d sta ­
w ić c iasto  do w yrośn ięc ia . W y­
sm arow ać  dw ie w iększe fo rm y  
m asłem , w yłożyć ciasto  do p o w ­
tó rnego  w yrośn ięc ia  i w staw ić  
do p ieczenia. Po up ieczeniu  i 
o stygnięciu  posypać babk i cu k ­
rem  pudrem .

Sernik św iąteczny

1 kg sera tw arogowego, 20 dkg 
m asła roślinnego, 30 dkg cukru, 
fi jaj, 3 białka. 4 średniej w ie l­
kości ugotow ane ziem niaki, pól 
laski w anilii, 10 dkg rodzynek  
skórka pom arańczowa, 5 dk 
m igdałów .

T w aróg  p rzepuścić  przez m a­
szynkę razem  z z iem niakam i. 
Ż ó łtka  ja j u trzeć  z cukrem , w a ­
n ilią  i m asłem  n a  g ładką  m ase, 
dodać ser i sz tyw no  u b itą  pianę, 
w ym ieszać w szystko. Pod koniec 
dodać do m asy  op łu k an e  i osu ­
szone rodzynk i opruszone m ąką, 
posiekaifą  sk ó rk ą  pom arańczo ­
w ą. W yłożyć na  blachę. W ierzch 
posypać posiekanym i m igdałam i. 
W staw ić  do p iek a rn ik a . Ż yczy­
m y sm acznego!

REGINA KOWALCZYK
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Rozmowy 
z Czytelnikami

C zytelnik z Sądeckiego, pan 
Jan K. szuka u nas pomocy w 
rozw iązaniu trudności, jakie na­
potyka podczas lektury Biblii. 
Fan Jan jest w yznaw cą K ościo­
ła  Rzym skokatolickiego, ale od 
jakiegoś czasu interesuje się 
rów nież innym i w yznaniam i, 
zw łaszcza polskim  katolicy­
zmem, dla którego m a coraz 
w iększe uznanie. Duża w  tym  
zasługa naszego tygodnika.

„Jestem  już starym  człow ie­
kiem . Dawno m inęła mi s ie ­
dem dziesiątka. Z „Rodziną" ze­
tknąłem  się przed dw om a laty. 
Polubiłem  ten tygodnik jak 
szczerego przyjaciela. Za jego 
radą zakupiłem  sobie N owy T e­
stam ent i zabrałem  się do czy­
tania. Codziennie z najw iększą  
czcią otw ieram  Św iętą K sięgę. 
Od kilku tygodni czytam  mój 
skarb po raz drugi. Odczuwam  

astającą radość, bo coraz le ­
l u j  rozum iem  tekst i dow ie­
działem  się w ielu  rzeczy, o k tó­
rych nigdy nie słyszałem , cho­
ciaż chodzę do kościoła regu­
larnie od dzieciństw a. N iestety  
moją radość przygaszą cień  
niepokoju. Dostrzegłem  bow iem
nieścisłości w  św iętym  tekście
i pew ne rozbieżności m iędzy
nauką Bożą, a tym, co podaje 
Kościół...” Zatroskany sędziw y
C zytelnik w ylicza kilka takich 
„sprzeczności” i prosi o ich 
w yjaśnienie. Dziś postaram y się 
rozw ikłać jeden w ęzeł, a n ie­
które z pozostałych om ów im y  
w  późniejszym  term inie. W szy­
stkich trudności w tej rubryce 
nie jesteśm y w  stanie omówić, 
gdyż „R ozm owy” zm ieniłyby się 
w  w ykłady i kom entarz Pism a  
Św iętego, przynajm niej na k il­
ka, jeśli n ie na kilkanaście lat. 
W róćmy do listu.

„O narodzinach Pana Jezusa
ów ią dw aj Ewangeliści. Ś w ię­

t y  Łukasz opisuje szczegółowo  
cud nocy betlejem skiej — ado­
rację Bożego D ziecięcia przez 
A niołów  i pasterzy oraz ofiaro­
w anie w  Św iątyni Jerozolim ­
skiej, zaś Św ięty M ateusz roz­
pisuje się w pokłonie trzech  
M ędrców i ucieczce do Egiptu. 
Jak pogodzić te relacje? D la­
czego Jerozolim a leżąca też bli­
sko m iejsca  narodzin nie do­
w iedziała się natychm iast o w y ­
darzeniach Św iętej Nocy? Jeśli 
M ędrcy do stajenki prowadzeni 
przez dziw ną gw iazdę, o czym  
śpiew am y w  prześlicznych kolę­

dach, to albo oliarow anie Jezu ­
sa w  Św iątyn i m iało m iejsce  
przed odjazdem  Gości ze 
W schodu, albo dopiero po
śm ierci Heroda 1 po pow rocie  
z Egiptu. Ta druga ew entualność  
odpada, bo św . M ateusz w y ­
raźnie w spom ina o pow rocie z 
obczyzny bezpośrednio do N aza­
retu*’...

T rzeba stw ierdzić , że po d o b ­
ne  spostrzeżen ia  robi każdy 
u w ażny  czy te ln ik . Sprzeczności 
pozorne, rz u c a ją  się w  oc2y i 
m ogą rzeczyw iście  budzić n ie ­
pokój. N ie n a leży  się ty m  zn ie ­
chęcać podczas le k tu ry  św iętego 
tek s tu . H is to ria  b ib ilijn a  nie
je s t bow iem  dziełem  h is to ry k a  
dbającego  o d op racow an ie  
szczegółów , an i tra k ta te m  w y ­
bran y ch  teologów . N a tchn iony  
przez D ucha Św iętego A uto r, 
p rzekazyw ał o k ruch  p ra w d y  ob­
jaw ione] sw oim  językiem , w e ­
dług w łasnych  m ożliw ości i 
um ie ję tnośc i. W szystkie b ra k i
i u s te rk i re la c ji b ib lijn e j s ta ­
ra ją  się szczegółow o w y jaśn ić  
uczen i b ib liści, d latego n a jlep ie j 
jes t czytać B ib lię  op a trzo n ą  n o ­
tam i i kom en ta rzam i.

W y darzen ia  zw iązane z n a ro ­
dzinam i Z baw ic ie la  je s t s to sJn - 
kow o bardzo  ła tw o  ułożyć w e­
dług ich chronologicznego  biegu, 
bez obaw y b łędu. T a jem n icę  
Ś w ię te j N ocy znali jed y n ie  
A niołow ie i be tle jem scy  p a s te ­
rze. R adosna  w ieść m ogła rz e ­
czyw iście  ju ż  ran o  do trzeć do 
Jerozo lim y , oddalonej za ledw ie
o 9 k ilo m etró w  od B etle jem , 
a le  czy m ógł k to ś  dać  w ia rę  p ro ­
stym  i ubog im  paste rzom . A 
już n ik t bez n a rażen ia  się na 
śm iech  i k a rę  n ie  poszedłby z 
ta k ą  w ieśc ią  do ok ru tnego  
w ładcy. O na ro d z in ach  now ego 
K ró la  dow ie  się H erod  dopiero  
z u s t ta jem n iczy ch  Gości ze 
W schodu, k tó rzy  przybyli do 
Z iem i Ś w ięte j n ieco  później. 
Ś w ię ta  R odzina  m ogła w ięc 
spoko jn ie  dopełn ić  w szystk ich  
p rzep isan y ch  p raw em  czynności, 
a  w ięc n a d a n ia  po ośm iu 
dn iach  D ziecią tku  Im ien ia  J e ­
zus, oraz o fia ro w y w an ia  M aleń ­
stw a  w  Je rozo lim ie  św ią tyn i. 
Ś w ię ty  Józef m ógł w m iędzy­
czasie  w y n a jąć  godniejsze m ie j­
sce na  m ieszkan ie , a lbo  ad o ­
p tow ać g ro tę  n a ro d zen ia  n a  k il- 
ku tygon iow y  pobyt.

Po  cerem on ii o fia ro w an ia  z a ­
pew ne zam ierza li pow rócić  do

sw ego  dom u. W ypadk i jed n ak  
po toczyły  się inaczej. O to b o ­
w iem  cudow na  g w iazda  p rzy ­
w iod ła  do Bożej D zieciny trzech  
M ędrców . Ich  p e ry p e tie  tak  
b a rw n ie  opisał św ię ty  M ateusz. 
W izyta dosto jnych  M agów , k tó ­
rych  im ien ia  p rzechow ała  T n -  
dycja , zw róciła  zapew ne- pow ­
szechną uw agę n a  Ś w ię tą  R o ­
dzinę. Bóg w y rw a ł sw ego S yna 
z ręk i H eroda, n ak azu jąc  uc ie ­
czkę do E giptu. K olędy i p a s to ­
ra łk i um ieszczają  ad o rac ję  
T rzech  M ędrców  zaraz  po po­
k ło n ie  pasterzy , by zachęcić

i n as do od d an ia  czci Bogu pod 
p ostac ią  M aleńkiej Dzieciny.
Podobn ie  czyni ro k  litu rg iczn y , 
g ru p u jąc  n ieco  inaczej św ię ta  — 
p am ią tk i, n iż  dyk to w ałab y  je
śc isła  chronolog ia . D zięki tem u , 
nie m usim y  zazdrościć A niołom , 
paste rzo m  czy M ędrcom , lecz 
sam i m ożem y d uchem  znaleźć 
się u  ż łobka, by pow itać  m a ­
leńk iego  Jezusa , narodzonego
S yna  Bożego.

W szystkich Czcicieli Bożej 
Dzieciny gorąco Pozdrawiam

DUSZPASTERZ

Czy wiecie, że...
Kto żyje dłużej?

S ta ty s ty k i w y k azu ją , że:
K ob ie ty  ży ją  d łużej niż m ężczyźni. T łum aczy  się to m iędzy  jnnym i 

ró żn icam i w sposobie życia. S ta ty s ty k i w y k azu ją  w iększą  ilość zgo­
nów  w śró d  m ężczyzn  z pow odu nieszczęśliw ych  w ypadków  i sam o ­
bó jstw . W yższą u m ie ra ln o ść  m ężczyzn p rzy p isu je  sic także n ad u ży ­
w an iu  a lkoho lu .

L udzie  żonaci ży ją  d łu że j niż sam otn i. B yć m oże p rzyczyną  tego 
je s t h a rd z ie j u reg u lo w an y  try b  życia m ałżonków  n iż  k aw a le ró w  czy 
sam o tnych  kob ie t.

Pod w zględem  długow ieczności w ieś p rze s ta ła  być u p rzy w ile jo w a­
n a  w obec m iasta . O długości życia ludzk iego  w  duże j m ie rz e  decy­
du je  h ig iena  i op ieka le k a rsk a . O becnie w  w ie lu  k ra ja c h  u m ie ra l­
ność w  m ia s ta c h  je s t m n ie jsza  niż na  wsi.

W zw iązku  R adzieck im  żyje obecnie 22 ty s iące  Qudzi, k tó rzy  p rze­
k roczy li se tny  ro k  życia. W iększość z  n ich , bo ponad  16 tysięcy , to 
kobiety .

(AM)
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HELENA MNISZKÓWNA

O R D Y N A T

J e c h a n o  w m i l c z e n i u  po c h r u p k i m  śni egu,  p o p l a m i o n y m  c z a r n y m i  g ł o w ­
n i a m i  i k u p a m i  sadzy.  Nag l e  h r a b i a  z a w o ł a ł :

— J es t !  Idz i e  b a n d a !
O r d y n a t  w i d z ąc  zfcliża i ą c y c h  się r o b o t n i k ó w ,  s k r z y w i ł  us t a  z n i e s m a k i e m .
— Czego oiii cde  m n i e  chcą? . . .
W c c z a r h  odb i ł a  m u  się n ud a .  Byl  z mę cz on y .
Z j ę k i e m ,  s z l c c h e m i c h r z ę s t e m  k o l a n  n a  ś n i eg u ,  r o b o t n i c z a  g r o m a d a  Otc- 

czy l a  Apol la .  W r z a s k l i w a  r u c h o m a  ci żba  b ł a g a ł a  l i tości .
— D a r u j ,  j a s n y  p a n i e 1 My  ogłupi e l i ! . . .  Nas  ^durzyl i . . .  Al e  m y  w i e r n i .  Nie  

w y p ę d z a j c i e ,  j a ^ n y  pani e . . .  Nie s z l i j r i e  dc  t u r m y .  S ł uży l i  b ę d z i e m y  d a r m o  — 
gdzie j a s n y  o r d y n a t  każe .

— Mi ł os i e r dz i a ,  p a n o c z k u !  l i tości !  D a r m o  s ł użyć  b ę d z i e m — z a w od z i ł y  ko -  
bie ly.

O r d y n a t  z n u d z o n y m  r u c h e m  p o r u s z y ł  g ł o wą .
— N i e  c h c ę  wa s z e j  k r z y w d y ,  ale. . .  nie l ub i ę  b u n ł u w .

Mi ł os i e r dz i a ,  p a n o c z k u !  Nie  w y g a n i a j  nas. . ,  r a t u j !
S k o m l e n i a  ko b i e t  i b ł a g a j ą c e  o c z y  mę ż cz yz n ,  u t k w i o n e  w  o r d y n a t a ,  r o z ­

d r a ż n i ł y  go.  C i sn ą c y  się t ł um,  czaTny,  o s m o l o n y  sadzą ,  b u r b a l  s p a l e n i z n a  
i s u r o w y m  ^ p a c h p n i  po l u .  M i c h r r o w s k i  s t raci ł  c i e rp l i wo ś ć ,  n e r w y  o d m a ­
wi a ł y  m u  pos ł u  z e ń s t w a .  Rzek ł  j e szcze  s p o k o j n i e :

— Ja  was  ni c  w y p ę d z a m ,  a l e  t e r a z  i dźc i e  s pać  i m n i e  d a j c i e  o d p o c zą ć .
Huszył  k o n i e m  n ap r zód
Z d u m i e n i  j ego  s p o k o j e m  i n i e s p o d z i e w a n ą  ob i e t n i c ą ,  ludz i e  s ‘a ł i  w  m i l ­

czen i u .  G dy  o c k n ą w s z y  się,  pos y ł a l i ,  za n im b ł o g os ł a wi e ń s t w a ,  o r d y n a t  b y ł  
Już d a l e k o

\V z a m k u  j e d n a k  n i c  położy!  się s p ać .  Siedz i a ł  w  s w y m  g a b i n e c i e ,  na  f o ­
te lu,  » g ł o wą  o pa r l g  n a  r ęku .  Oc zy  z a n u r z y ł  w  w i s z ą c y m n a p r z e c i w  p o r ­
t r e c i e  z m a r ł e j  n a r z e c z o n e j  — i l a k  pozos t a ł  d ł ub i e  godz i ny .

V
W s t a r o ś w i e c k i m  g a b i n e c i e  w S l c d k o  wi cacb  c i c ho  r o z m a w i a ł o  d w ó c h  

p a nó w .
— W i ę c  z a ł a t w i ł e ś  r ię  z n i m i  po l u t i o wn i e ?  To d o b r z e ,  a l e  czy  się n i e  roz  

z u e h w a l ^ ?  — p y t a ł  s t a r y  p an  Mac i e j  M i c h o r o w s k i .
— Z a g r o z i ł e m w y d a l e n i e m  w  raz i e  p o n o w i e n i a  b u n t u  o d r z e k ł  o r d y n a t .  

Do s ze d ł em c a ł e j  s p r a n y :  po p r o s t u  b y l i  ni u n i a n i e n i .  Z r e s z t ą  n i e  a n i  p o d ­
pal i l i .  G ł ó w n y  bł ąd  a d m i n i s t r a c j i ,  że p oz wol i ł a  n a  b u r z e n i e  u m y s ł ó w  Osi a  
t ecznie ,  m n i e  się nie s ala  w i e l k a  k r z y w d a  .. ale  r o b o t n i c y  p o s z k o d o w a n i  
b a r dz o .  1 ' ominjc  e n e r g i c z n e g o  r a t u n k u ,  c a ł y  d o b y t e k  p o s ze d ł  z d y m e m .

A ty ich p e w n o  wspomożesz ' ?  — r z e k ł  s i iTuszek z u ś m i e c h e m .
— No, ^k o r o  n i e  r o z p ę d z i ł e m  na  c z t e r y  w i a i r y ,  to t y m  b a r d z i e j  n i e  d a m  

i n  z g i nąć  z  głodu M ł y n y  tiędę o d b u d o w y w a ł ,  w i ę c  r o b o t a  dla  n i c h  je < 
na cal e  lato.

1 g o r z e l n i ę  pos t awi s z .
- -  W ą t p i ę .
O r d y n a t  zaczą ł  cho d z i ć  w z d ł u ż  g a b i n e t u .  P a n  Ma c ie j  z am y ś l i ł  się-

Po c h w i l i  s py t a !  z newu .
— P o d w y ż s z y ł e ś  im p ł a cę?
— O nie!  Te go  b y m  n i e  z robi ł  p e d  p r e s j ą .  Z r e s z t ą  w y n a g r o d z e n i e  m a j ą  

b a r d z o  d o b re ,  i s am i  a t y m  wi e dz ą .  P r ó c z  k i l ku  n a r w a ń c ó w ,  ogó ł  n a w e t  
t ego nie  w y m a g a ł .

— A p a m i ę t a s z  — w S z a l a c h ' ’...
O r d y n a t  z a t r z y m a ł  się.
— T a k ,  ale Ćwi l e ck i  ni e  w y p ł a c a ł  s w y m  l ud z i o m i nacze j ,  n i ż  po d z i e s i ę ­

ciu  t e r m i n a c h ,  i t c  po w i e l k i c h  p r o ś b a ch .  W ogó l e  w sz ys t k i e  w a r u n k i  u n i e -  
fifi b y ł y  o k r o p n e .

Moi m l ud z i o m w y t ł u m a c z y ł e m  b e z z a s a d n o ś ć  i c h  p o s t ę p k u .  Z r o z um i e l i ,  są 
s k r u s z e n i  i z n o w u  s łużą m i  z u f n o ś c i ą ,  Z a wz i ę t o ść  n a t o m i a s t  p r z e f i w  a g i t a  
t o r o m  j e s t  l a k a ,  że o b a w i a m  się r o z l e w u  kTwi  w  T&zie p o j a w i e n i a  się n o ­
w y c h

— O n o w i  n i e p r ę d k o  się p o j a w i ą l
Z n o w u  u mi l k l i .  W a l d e m a r  c h odz i ł  po ga b i n e c i e ,  p an  Ma c ie j  p a t r z a ł  w  o k n o  

n a  s za r e  d r z e w a  p a r k u  i g r o m a d y  1 r z e p o c z ą c y c h  się wr ób l i .  *
G ł o w a  s l a r t a  by ł a  z u p e ł n i e  hiała,  t i iałe w ą s y  i b rw i ,  t w a r z  p o m a r s z c z o n a ,  

b o l e s na ,  p l ecy  z g a i b i c n e .  P r z e d s t a w i a ł  r u i n ę  c z ł o wi ek a .  T y l k o  w  oc za c h
g o r z a ł a  j eszcze  dus z a  ż ywa ,  m y ś l ą c a ,  c h w i l a m i  i r agi c7i i a .  P o m i ę d z y  b r w i a m i  
ból z a s t y g ł  i w r y ł  s ię  w  cia ło g ł ę b o k a  b r uz dą .  Po t y m  c z ł o w i e ku  ży c i e  p r z e  
szło c i ę ż k i m  fcólem,  z o s t a w i a j ą c  po j o b i e  ś l ad y  w a l k  i n i e szc zęś ć  Lecz  n a j ­
wi ęce j  b i a ł ego  wł os a  na  g ł o wę  a b o l e sn y c h  t i ruzd na czoło T z u c a ł  p o n u r y  
d r a m a t ,  k t ó r y  z g nęb i ł  j ego  w n u ’ra. Z g o n  n a r z e c z o n e j  W a l d e m a r a  s t a ł  s ię  d l a  
s t a r c a  n a j o s t r z e j s z y m  k a m i e n i e m  z ż yc i o we go  m ł y n a .

T e r a z  mi a ł  n o w e  z m a r t w i e n i e  i o h a w y  o w n u c z k ę .  O c k n ą ł  s i ę  z z a m y ś l e ­
n i a  i r z e k ł :

— O t r z y m a ł e m  Jist od Luci .  Sa z m a t k ą  w  Ni ce i ,  ale  L u c i a  c hc e  w r a c a ć
rio Belgi i .  F i s z e s że wol i  k l a s z t o r  n i ż  to życi e,  j a k i e  j e j  u r z ą d z a  I d a l k a .
Z r es z t ą  s am zobacz .

Poda ł  o r d y n a t o r o w i  d u ż y  a r k u s 2  z a p i s a n e go  p a p i e ru .  W a l d e m a r  p r z e c z y t a ł .  
T w a i z a  s k r z y wi ł a  m u  się i r on i cz n i e .  Zawoł a ł .

— Ci o t ka  z aws z e  by ł a  w a r i a t k ą !  P r z e n r a s z a m  dz i adz i u .
— Ach!  n i e  k r ę p u j  się,  W a l d y .  W i e m ,  j a k ą  j e s t  i d a l k a .  T c  d w i e  k o b i e t y

r a z e m  p r z e b y w a ć  n i e  m o g ą ,  c ho c i aż  są  n a j b l i ż e j  w  ś wi ec i c  s p o k r e w n i o n e .
— C i o t k a  c h y b a  c hce  się w y d a ć  aa mą ż .  To j e dy n i e  m o t y w u j e  t e  w ‘ 

tiale,  m a s k a r a d y  i o t a c z a n i e  s i ę  c u d z o z i e m s k i m i  a d o n i s a m i .
— No,  m o ż e  myś l i  c Luc i ?
— S k o r o  j e d n a k  Luc i a  ni e  Chce,  n i e  w i d z ę  r a c j i  g w a ł t e m  j ą  p r o w a d z i ć  do 

o ł t a r z a .
— Cóż z a t e m  r o b i ć ? . .  T a k  z o s ł a w i ć  nie  mo ż n a .  Luc i a  j es t  T c z s l r c j c n a .
— Ni ech  d z i adż i o  n a p i s z e  do  c i o i k i :  m o ż e  na  ś w i ę Ja p r z y j a d ą ?
S l a r u s z e k  s m u t n i e  zwies i ł  g ło w ę :
— I d a l k a  n i e  p r z y j e d z i c :  z a p a d ł o  ją a b s c T b ” je z a g r an i ca .  Z r e s z t ą  boi  się 

r oz r u r  hó w.
W a l d e m a r  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
En  p o k o j u  wszed ł  c i cho s ł u ż ą c y .  S ł y n ą ł  p r z y  d r z w i a c h  i c h r z ą k n ą ł  z ^ a -  

c z ą c o ,
P a n  Mac i e j  d r g n ą ł  n i e s p o k o j n i e .  O r d y n a l  s py t a ł :
— Cóż t a m  z n o w u ?  v
— N o w a  b i e da ,  j a śn i e  pan i e .

No?. , .
— W  Sz a l a ch  z n o w u  s t r a j k .  O g r a b i o n y  pa ł ac . .
— J a k i  pałac*?! Czyś  z w a r i o w a ł ? !  P r ze c i e  pa l ąc  o g r a b i o n y  d a w n i e j .
— A t c  p e w n i e  pa wi l on .  K a s j e r  z ab i t y ,  i h r a b s t w o  uc i ekl i .
— Ki o  ci  to m ó w i ł ?
— P r e c z  idzie  s ł uch ,  j a ś n i e  p a n i e .  J e c h a ł  s i a m t ą d  g a j o w y  i m ó w i ł  to s amo .
— Czy on j e s t ?
— Nie,  po j e c h a ł
— Ni e ch  n a t y c h m i a s t  s t r z e l ec  J u r  j edzie  do Sza l ,  z o b a c z y  i d o w i e  się 

d o k ł a d n i e !  P r ęd k o !
S ł u ż ą c y  wyb i eg i .  O r d y n a t  spojTzal  na  b l a dą  t w a r z  p a n a  Ma c i e j a  i r z e k i  

s p o k o j n i e :
(J) (Cd- .

Modlitwa sieroty W ierzę, i ly, dziecino, w ierzysz, żc C hrystus 
W be tle jem sk im  n a in d z ił się  żłobie.
A le p am ię ta j, dziecino, że Syn Boży 
O drodzić się m usi w e m nie, i w  tobie.

"Wierzę, i ty, m łodzieńcze, w ierzysz, żc Bóg 
Na krzyżu um arł i złożon by ł w grobie.
Lecz p am ię ta j, m łodzieńcze, że Syn Boży 
Z m artw y ch w stać  m usi i w e m nie. i w  tnb ie

W ierzę, i ty, dziew czynko w ierzysz, że Jezus 
C h w aleb n ie  k ró lu je  u O jca w  N iebie.
A le p am ię ta j, m a ła  dziew czynko, że n iebo 
P rzeznaczone jest i d la  m nie, i ciebie.

W ierzę, i ty  w  to  w ierzysz, bab u n iu , żc 
Bóg dał człow iekow i n ie śm ie rte ln ą  duszę. 
A le p am ię ta j, człow iecze, że ty  i ja  
Sam a ją  p ięknym  życiem  zbaw ić  m uszę.

W ierzę, i ty  w  to w ierzysz, człow ieku, że 
Bóg ty lko  bezgrzesznej duszy n iebo  o tw iera .
M usisz, człow iecze, w  to  jeszcze uw ierzyć:
C hrystu s raz  um arł — choć nigdy n ie  um iera!

C hrystu s raz  um arł, zm arł w ychw sła l i żyje.
S po jrzy j w  :,\vą duszę, zobacz — co się w n ie j k ry je?

A N -K .
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